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Gramy dalej!Gramy dalej!
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G
dyby jednym z wymogów licencyj-
nych było zapełnienie stadionu w po-
wiedzmy 25 procentach, Wojciech 

Kwiecień zapewne znalazłby wystarcza-
jącą liczbę osób, którym zapłaciłby za 
rolę statystów, za wysiedzenie dwóch 
godzin na stadionie. Propozycja mogłaby 
okazać się bardzo intratna, nawet jeśli 
widowisko interesowałoby ich tyle, że aż 
wcale. Zawsze można też zrobić jakąś 
promocję barterową – na przykład talon 
na pudełko czopków z apteki „Słonecz-
nej” za obejrzenie na żywo meczu jego 
klubu. Możliwości jest wiele, da się – tyl-
ko po co?!

W
ieczysta w ekstraklasie brutalnie 
i obcesowo udowadnia, że jest to 
po prostu bez sensu, przynajmniej 

w obecnej, monstrualnej, wielokrotnie 
przepłaconej formule. Niewygórowane 
ceny biletów (25 zł normalny oraz 10 zł 
ulgowy – do 12. roku życia) nic nie dały, 
stadion przy Reymonta podczas meczów 
Wieczystej świeci pustkami, że aż boli. 
1648 kibiców na ponad 30-tysięcznym 
obiekcie na ostatnim meczu z płocką 
Wisłą wyglądało po prostu fatalnie. Tym 
bardziej że na ten sam stadion Wisła 
regularnie sprzedaje wszystkie bilety. 
Poprzednio? Jeszcze gorzej – ledwie 
1282 fanów na meczu z Zagłębiem. Gra 
dla pustych krzesełek to jeden z naj-
bardziej przygnębiających sportowych 
widoków przypominających nam czas 
pandemii albo zamkniętych z powodu 
zamieszek trybun. Bo jak świat światem, 
na niektóre kluby się chodzi, niektóre 
mają kibiców, a inne nie i nie ma tu w su-
mie nawet aż takiego znaczenia, w jakiej 
lidze aktualnie grają.

W
ieczysta tak naprawdę istnieje 
jedynie dla Wojciecha Kwietnia, pił-
karzy, którym płaci, pracowników 

i garstki kibiców, która liczbowo specjal-
nie nie różniłaby się bez względu na to, 
czy Krakowianie graliby w drugiej, czwar-
tej czy niższej lidze. Oczywiście, że dopó-
ki właściciel wydaje swoje pieniądze, ma 
pełne prawo robić z nimi, co chce, łącznie 
z paleniem w piecu i rozrzucaniem na 
ulicy. Może też płacić profesjonalnym 
piłkarzom za grę w klubie, który prawie 
nikogo nie interesuje. Ta historia nie jest 
o tym. Bardziej chodzi o to, że Wieczysta 
niczego do naszej piłki nie wnosi, a za-
biera miejsce klubom z rzeszą fanów, 
historią i perspektywami na przyszłość 
wykraczającymi poza najbliższy przelew.

K
wiecień robi to dla zaspokojenia 
własnego ego oraz poniekąd na 
złość Wiśle, której… kibicuje, a któ-

rej mieć nie może. Na tym opiera się 
chyba największy tragizm tej sytuacji, 
przynajmniej ze stricte krakowskiego 
punktu widzenia. Jest Wisła, Cracovia, 
Hutnik, nawet Garbarnia – nie ma szans 
na kawałek kibicowskiego tortu dla 
Wieczystej, co najwyżej na okruchy. Po-
dobne projekty już próbowały podbijać 
nasz futbol i praktycznie nigdzie się nie 
sprawdziły. Możliwe, że gdyby Kwiecień 
zbudował taki projekt w innym mieście, 
ten miałby szansę powodzenia. Nie zrobi 
tego jednak, bo to z Grodem Kraka jest 
zarówno emocjonalnie, jak i biznesowo 
związany. Tam się urodził, stamtąd 
kieruje biznesem i tam inwestuje w klub 
piłkarski. Nawet jeśli nie ma to większe-
go sensu…

Klub bez sensu 

Mariusz 

Rajek

Z DRUGIEJ STRONY

Rozmowa z Mateuszem Kochalskim,  bramkarzem Wieczystej Kraków
Po ligowym meczu 

w Katowicach nie mo-
że być pan w dobrym 

humorze, bo przecież 
przegraliście... Niemniej 

oba strzały, które pan 
przepuścił, w moim mnie-

maniu były nie do obrony. 
Ma pan do siebie jakieś 

pretensje?- Na pewno nie straciliśmy tych bramek w wyniku mo-ich błędów. Ale czy to pocie-szenie? Właściwie uważam, że do obrony jednak... były! Gdybym miał jakieś super-in-terwencje w tych momentach, kto wie? Dałoby się to obronić, nie jest tak, że by się nie da-ło... Przy pierwszej akcji, kiedy straciliśmy gola, strzał był rze-czywiście precyzyjny, technicz-ny... Przy drugiej - wyszedłem do zawodnika, który był blisko bramki, sam na sam, ale on mądrze się zachował i cofnął jeszcze tę piłkę, odegrał... Hmm, może nie powinienem więc wy-chodzić? Musiałbym zobaczyć tę sytuację. To już ktoś oceni, kto się zna na bramkarskim fa-chu...
Wieczystą można uznać za 
wieżę Babel polskiej ligi: 
różnojęzyczny konglomerat 
piłkarzy wywodzących się 
z różnych szkół piłkarskich, 
zawodników z całego świata. 
A mimo to, mam wrażenie, że 
dogadujecie się coraz lepiej, że 
Wieczysta jest coraz bardziej 
zwarta... Nie jest chyba tak, że 
jest skazana na dół tabeli.- Oczywiście, że nie! Już po-przednim meczem z Wisłą Płock (wygranym 3:0, przyp.aut.) pokazaliśmy, że potrafi-my, w Katowicach zresztą też to udowodnialiśmy. Nie po-

winienem mówić, że graliśmy tu lepiej od rywali, bo jednak przegraliśmy, niemniej poka-zaliśmy, że jesteśmy groźni. Z mojej perspektywy i na mo-je oko - stworzyliśmy choćby zdecydowanie więcej sytuacji od przeciwnika. Zasłużyliśmy, uważam, przynajmniej na re-mis. 
Byłaby to pierwsza strata 
punktów przez Katowice na 
własnym terenie w obecnym 
sezonie.- Fakt, GieKSa to drużyna własnego boiska, a nam nie idzie jak dotąd dobrze na wyjazdach... Ale dla nas nie ma znaczenia z kim gramy. Musimy przecież punktować, bo chodzi o to, żeby przed zi-mą czuć się bezpiecznie... Nie skupiam się na passach i sta-tystykach, bardziej patrzę na przyszłość. Oczywiście mogę skupić się na własnych błę-dach, analizach co mógłbym zrobić lepiej. Nie chcę więc oceniać drużyny, mogę jedy-nie powiedzieć, że jest pro-gres.
Rzeczywiście; wydaje się, że 
przez przerwę reprezenta-
cyjną zyskaliście jako zespół, 
choć pana akurat z kolegami 
nie było. Był pan jedynym 
zawodników klubu z Krakowa 
na zgrupowaniu reprezentacji 
Polski w związku z meczami 
Ligi Narodów. - Chłopaki w Wieczystej na pewno zyskali na zgraniu, du-żo lepiej się rozumieją. O so-bie też mogę to powiedzieć, Myślę, że z meczu na mecz komunikacja w drużynie mię-dzy nami będzie wyglądała coraz lepiej. A reprezentacja? 

Wiem, że selekcjoner będzie mnie nadal obserwował. Mu-szę po prostu grać jak najle-piej, puszczać jak najmniej bramek. Tyle mogę zrobić... Nie wyczekuję powołań z re-prezentacji, nie liczę na nie, po prostu - będę szczęśliwy, jeśli tak będzie, jeśli się pojawią. Zdaję sobie doskonale spra-wę, jak wielu jest kandydatów na to miejsce w bramce. Mu-szę być więc coraz lepszy, że-by też móc o tym myśleć.  
Przed wami mecz z Rakowem 
Częstochowa. Czy można zało-
żyć, że to może być kluczowy 
mecz w kontekście walki 
o utrzymanie?- Wydaje mi się, że za wcze-śnie na tego rodzaju stwier-dzenie. Przecież gdybyśmy wygrali w Katowicach - byli-byśmy gdzieś w środku tabeli. Wiadomo, że jest ciężko, ale wiele kolejek przecież jeszcze przed nami. Nie ma nawet po-łowy sezonu. Stawka jest ge-neralnie wyrównana, po kilku zwycięstwach z rzędu można całkowicie zmienić miejsce w tabeli i grać całkowicie o coś innego. 
Kontrakt w Wieczystej ma pan 
do 2029 roku. A co jeśli otrzy-
ma pan propozycję z lepszego 
klubu, lepszej ligi? - Wiadomo, że każdy zawod-nik chce się rozwijać, grać w coraz lepszych klubach. Jeśli będzie okazja - to jasne. Ale chyba zbyt wcześnie o tym myśleć, za daleko do tego, je-stem przecież w Wieczystej od niedawna. Dopiero do niej przyszedłem, nie ma więc o czym mówić. Nie planuję na razie zmian. Muszę w Wie-

czystej grać jak najlepiej i tyle. A jeśli trafi się w przyszłości oferta ze świetnego klubu to-powej ligi, to każdy chyba zro-zumie, że przejdę, a Wieczysta na mnie zarobi. Tak powinna wyglądać kariera każdego pił-karza. Nie skupiam się na tym, na ile jestem wyceniany, nie zwracam na to uwagi. 
Niedawno wrócił pan do pol-
skiej ligi z Azerbejdżanu, zdo-
był pan tam mistrzostwo. Jak 
pan ocenia naszą ekstraklasę 
po powrocie? W czym jest lep-
sza, a w czym może gorsza od 
ligi azerskiej?- Myślę, że wszystko jest lepsze w lidze polskiej. Nie ma nicze-go, co było lepsze tam. 
A Karabach? Drużyna, z którą 
zrobił pan mistrza, mogłaby 
grać w polskiej lidze?- Myślę, że top 3. Karabach akurat pokazałby się.... Myślę, że Sabah Baku, ten klub, który awansował do Ligi Mistrzów, również grałby o wysokie miejsca. Jednak reszta stawki miałaby już poważne proble-my z utrzymaniem się w pol-skiej ekstraklasie. 

Rozmawiał i notował: 
Paweł Czado
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MATEUSZ KOCHALSKI

n Data i miejsce urodzenia: 25 
lipca 2000 roku w Świdniku
n Kluby: BKS Lublin (do 2015), Le-
gia Warszawa (2015-18), Legiono-
via (2019), Radomiak (2018-22), Stal 
Mielec (2022-24), Karabach Ag-
dam (2024-26), Wieczysta Kraków 
(od 2026) 
n Sukcesy: mistrz Azerbejdża-
nu 2025

Choć Wieczysta w meczu z GieKsą zaprezentowała się nieźle, to Mateusz Kochalski po ostatnim gwizdku nie miał powodów do radości.

Rozumiemy Rozumiemy 
się coraz się coraz 
lepiejlepiej

Sport 7ddb0c1caf
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WIECZYSTA KRAKÓW

P
o meczu w Katowicach 
wiem jedno: Wieczy-sta to groźna drużyna, coraz groźniejsza. Druży-nę beniaminka prowadził w tym spotkaniu Florentin Petre. Rumun pełnił funk-cję pierwszego trenera, bo zastępował zawieszonego za czerwoną kartkę Żeljko Kopicia. Na pomeczowej konferencji mogłem usły-szeć, jak szkoleniowiec kra-kowskiej drużyny nie krył po meczu niedosytu zwią-zanego z wynikiem. Wska-zywał choćby na niewyko-rzystane okazje: - W mecz weszliśmy źle, ale ostatnie dwadzieścia minut pierw-szej połowy graliśmy już jak należy. Mieliśmy szan-sę na bramkę, ale byliśmy nieskuteczni. W drugiej graliśmy z kolei już dobrze, pokazywaliśmy własną grę i mieliśmy bardzo dobre momenty - przyznał.

Drużyna zgrywa się 
i tężejePetre to bardzo ciekawa postać - malutki pomoc-nik, as Dinama Bukareszt, 

40-krotny reprezentant Ru-munii w latach 1998-2009, uczestnik dwóch turniejów finałowych o mistrzostwo Europy. Petre podkreślił, nie bez słuszności, że wy-nik 1:2 nie odzwierciedla przebiegu spotkania, a re-mis byłby wynikiem spra-wiedliwym. Zresztą trener GKS-u, Rafał Górak, nie wa-hał się pochwalić rywali za dobrą formę fizyczną i wy-sokie umiejętności piłkar-skie. Jedno jest pewne: Wie-czysta wygląda coraz lepiej i jeśli ktoś skreśla ją w kon-tekście obecności w ekstra-klasie w następnym sezonie - jawi mi się jako dyletant. Ta drużyna tężeje, zgrywa się, coraz wyraźniej widać jej atuty. Zgrywanie się jed-nak musi potrwać, zespół tworzą przecież zawodnicy z różnych części kuli ziem-skiej. Nie ma łatwo w ta-kim przypadku, ale czasem warto czekać. Może w tym przypadku warto? 
Mieszane uczuciaCo do poprawy? Jest pewne: gra w obronie prze-ciwko mocnym drużynom wciąż właśnie jej wyma-

ga. Ekstraklasa brutalnie zweryfikowała też brak podbramkowego wyracho-wania u gości. Rzucała się w oczy fatalna skuteczność w kluczowych momentach. Zespół z Krakowa wykre-ował kilka wyśmienitych okazji, które powinny za-kończyć się golami. Najlep-szych szans nie wykorzy-stali Lucas Piazon (prze-strzelił z kilku metrów pod koniec pierwszej połowy) oraz Jose Antonio de la Rosa. W samej końcówce uderzenie Bena Ledermana w świetnym stylu obronił Gabriel Kobylak. Brak zim-nej krwi kosztował zespół przynajmniej jeden punkt. Statystyki pokazują, że Wieczysta potrafiła zdomi-nować rywala. Krakowianie mieli 63 procent posiadania piłki i oddali aż 18 strzałów (w tym cztery celne). Dla porównania GKS oddał tyl-ko dwa celne strzały w ca-łym meczu, ale oba potrafił jednak zamienić na bramki.Po tym meczu piłka-rze Wieczystej będą mieli więc mieszane uczucia. Po przegranej nigdy nie ma satysfakcji, ale wiele po-

jedynczych zagrań robiło wrażenie. Taki Aleksandar Djermanović hokejowym bodiczkiem potrafił napra-wić błąd kolegi, a w koń-cówce meczu niewiele bra-kło, a doprowadziłby do remisu. Duje Dujmović z jednej strony strzelił ład-nego gola, ale był spóźniony na lewej stronie przy akcji bramkowej GKS-u na 1:0. Karol Fila był na skraju wi-doczny zarówno z przodu jak i z tyłu - podobnie jak i Kamil Pestka. Mógł zdo-być bramkę po rożnym, ale spudłował w dogodnej sy-tuacji. Wiele zależy od To-biasa Christensena, który ma zmysł, potrafi nie tylko dyrygować, ale i stworzyć okazję bramkową kolegom. Lisandro Semedo to kozak, robi to, czego się od niego oczekuje, czyli stwarza za-grożenie. Tym razem bez sfinalizowanych efektów, ale te - jestem przekonany - nadejdą. 
Powinno być lepiejPozytywy w przegra-nym meczu? Dużym plu-sem, chyba według mnie największym, była posta-

wa Wieczystej po stracie pierwszego gola. Drużyna nie poddała się, konse-kwentnie szukała wyrów-nania i dopięła swego w 62. minucie. Zmiana ustawie-nia i ożywienie formacji 
ofensywnej po wejściu Bar-tosza Białka to ważny dro-gowskaz dla sztabu szkole-niowego.  Tak czy inaczej - podoba mi się Wieczysta!

Paweł Czado
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GKS KATOWICE

W 
kalendarzową jesień Hisz-pan wkroczył z przytupem. Asysta we wrze-śniowym meczu z Cracovią, a po reprezentacyjnej prze-rwie – gol w Częstochowie. No i w poniedziałek – asy-sta przy trafieniu Nowa-ka. Kapitalna, bo... trochę w ciemno. – Szczerze mó-wiąc, najpierw chciałem strzelać – uśmiechał się po meczu Borja Galan, gdy pa-dło pytanie o sytuację z 74. minuty. Dostał wtedy pro-stopadłe podanie od Szku-rina, ale znalazł się z piłką niemal na linii końcowej. – Nie miałem odpowied-niego kąta, więc uznałem, że muszę podać – dopowia-dał.

Zagranie w ciemnoŁatwo powiedzieć, trud-niej zrobić; zwłaszcza jeśli jest się ustawionym tyłem do partnerów. Przydałyby się oczy dookoła głowy... – W tamtej chwili rzeczywi-ście nikogo nie widziałem, 

ale wiedziałem, że on tam jest; czułem to, gdy wyko-nywałem ruch do piłki – wyjaśniał Galan. „On”, czyli Nowak, który najwyraźniej przyzwyczaił partnerów do tego, że jest wszędzie tam, gdzie go potrzebują. – Trochę w ciemno zagra-

łem do niego, a on – choć to naprawdę niełatwe, gdy człowiek nie spodziewa się podania – oddał strzał. Strasznie się cieszę, że uda-ło mu się trafić do siatki i zapewnić nam trzy punkty – emocjonował się zawsze pozytywnie nastawiony do 

życia hiszpański wahadło-wy.
Półtora miesiąca 
wcześniejJego ekscytacji trudno się dziwić. Sam zresztą o jej powodach opowie-dział. – W ciągu niespełna 

czterech dni zdobyliśmy sześć punktów. Rewela-cja, wspaniałe uczucie! – przyznawał. I zwracał uwagę na kontekst histo-ryczny. – Mamy 18 punk-tów. W zeszłym sezonie osiągnęliśmy je, jak się nie mylę, dopiero w grudniu, więc bardzo nas cieszy obecny początek rozgry-wek – zaznaczał Borja.W rzeczywistości ba-rierę owych 18 „oczek” katowiczanie przekroczyli 29 listopada, ale nie ma to większego znaczenia dla przesłania Hiszpana. – Je-steśmy bardzo zadowoleni; procentuje doświadczenie zdobywane w meczach kwalifikacyjnych do Ligi Konferencji.
Warto popracować 
ciężejGieKSa rzeczywiście jest innym zespołem niż rok temu: wystarczy spojrzeć na dorobek wspomnianego Szkurina (osiem goli i dwie asysty w meczach ekstra-klasy). Nie zmienia się tyl-ko jedno, o czym mówił też Hiszpan. – „Nowy” to dla 

nas wyjątkowy zawodnik; ma na koncie mnóstwo bra-mek i asyst – przypominał „oczywistą oczywistość”. – Warto popracować ciężej, by zapewnić mu przestrzeń i swobodę; by mógł błysz-czeć.
Czy Jan Urban 
to widzi?No i Nowak błyszczy. Galan podkreślał jednak, że lider GieKSy nie jest wy-łącznie od „spijania śmie-tanki”. – Wszyscy widzą przede wszystkim jego sta-tystyki: gole, asysty. Ludzie nie dostrzegają natomiast, jak dużo „Nowy” biega, jak intensywnie pressuje i jak walczy dla drużyny – opo-wiadał z przejęciem. – Ja 

zazwyczaj gram z nim na tej samej stronie boiska, więc wiem, jak mocno pracuje i jak bardzo pomaga nam taktycznie. Jak powiedzia-łem: jest kimś wyjątkowym dla nas – podsumował Hiszpan. I kończył dość nie-spodziewanym wnioskiem. – Mam nadzieję, że i Jan Urban to zobaczy!
(DaL)
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Wiedziałem, że on tam będzie!
Do niezwykłych rzeczy, czynionych w tym sezonie przez Ilję Szkurina i Bartosza Nowaka, kibice już 
się przyzwyczaili. Do tego duetu w poniedziałek trzy grosze mocno dorzucił Borja Galan. 

Niedosyt po krakowsku
Wieczysta znalazła się w sytuacji, w której nikt nie chce się znaleźć: są pochwały, ale nie ma punktów.

Z powodu zawieszenia Żeljko Kopicia Wieczystą 
w Katowicach prowadził jego asystent, były świetny 
rumuński piłkarz Florentin Petre.

Borja Galan już nie musi spoglądać przez ramię, by wiedzieć, gdzie będą ustawieni 
partnerzy.

Sport 7ddb0c1caf
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GÓRNIK ZABRZE

P
rzed spotkaniem w Białymstoku tre-
ner lidera ekstra-klasy Michal Gap-sarik zdradzając, co może być w starciu na Podlasiu i na kogo postawi, powiedział nam, że raczej na tych, którzy podczas dłu-giej – a zdaniem wielu za długiej, bo prawie trzytygo-dniowej przerwy – treno-wali na miejscu.

Został, trenował, 
pomogło!Tak faktycznie zrobił, ale też nie miał wyboru. Z Gór-nika na mecze reprezenta-cji powołanych zostało aż dziewięciu graczy do ośmiu różnych reprezentacji aż na trzech kontynentach, nie tylko grali w Europie, ale też w Afryce i Amery-ce Północnej. Duża część z nich dojechała do Zabrza dopiero w czwartek, a więc kilkadziesiąt godzin przed spotkaniem z Jagą. – Przed meczem w Białymstoku odbyliśmy jeden wspólny trening, w piątek – tłuma-czył nam słowacki szkole-niowiec lidera.W tej sytuacji w ataku wybiegł nie Janis Antiste, który podczas reprezenta-cyjnej przerwy zdobył dwa gole dla reprezentacji Mar-tyniki w rozgrywkach Ligi Narodów CONCACAF, ani grający wcześniej w wyj-ściowym składzie Erik Pre-kop, który z kolei był na zgrupowaniu kadry Słowa-

cji, a Norweg Sondre Liseth. Wikingowi pomogło to, że trenował z resztą kolegów na miejscu.
Spóźniony urodzinowy 
prezent  W przypadku trenerów często mówi się, że muszą trafić ze składem. W przy-padku Gasparika posta-wienie na szpicy w Bia-łymstoku na Lisetha było przysłowiowym strzałem w dziesiątkę! W kwadrans 29-letni zawodnik, który 30 września obchodził uro-dziny, sprawił sobie lekko spóźniony, ale wspaniały prezent. Najpierw głową zagrał do Jarosława Kubic-kiego, który z kilku metrów wpakował futbolówkę do siatki. Potem sam wykoń-

czył akcję kolegów, trafiając na 2:0. To, jak się okazało, były kluczowe akcje tego ważnego spotkania. Ważne-go, bo wygrywając w sobo-tę przy Słonecznej, Górnicy odskoczyli rywalowi już na 13 punktów. Na tym etapie rozgrywek, to olbrzymia przewaga, którą trudno bę-dzie zniwelować.Za sam występ Liseth został bardzo pozytywnie oceniony przez piłkarskich ekspertów. – To taki piłkarz, który jest bardzo przydatny dla drużyny – komentował wszystko w stacji Canal + Tomasz Wieszczycki. Były mistrz Polski w barwach ŁKS-u i Polonii Warszawa, 
reprezentant Polski doda-wał: - Liseth to taki zawod-nik, który potrzebuje bram-

ki, jakiejś liczby co ileś tam występów. Grając pokazuje, że warto na niego postawić, że pasuje do koncepcji tre-nera, że świetnie się czuje może nie w tych elemen-tach najważniejszych dla napastnika, czyli bramkach, ale nadrabia walką, biega-niem, zaangażowaniem, przytrzymaniem piłki, zastawką. W tym elemen-cie jest chyba najlepszym w Polsce, w naszej lidze. Wysoka nota za ten mecz w Białymstoku! – komple-mentował „Wieszu” i trzeba przyznać mu rację.
Cegiełka po cegiełceSondre Liseth przypo-mnijmy, miał znakomitą jesień w zeszłym roku. Po tym, jak kompletną klapą 

stały się „transfery” Brazy-lijczyka Gabriela Barbosy (teraz drugoligowe por-tugalskie Farense, osiem meczów w tym sezonie, zero bramek) oraz Greka Theodorosa Tsirigotisa (teraz drugoligowa Kal-lithea, jeden gol w czterech grach), to Norweg zaczął grać w ataku. Wcześniej Jan Urban stawiał go na pozycji numer… „6”. Liseth odpłacił skutecznością, bo jesienią – z ośmiu zdobytych w ca-łym sezonie 2025/26 bra-mek – zdobył ich pół tuzina. Potem się zaciął, ale – jak pokazał ostatni mecz – da-lej można na niego liczyć. W Białymstoku zdobył wprawdzie premierowego gola w bieżących rozgryw-kach w lidze, ale wcześniej trafił w rywalizacji z AS Monaco w eliminacjach Ligi Konferencji, w przegranym 2:3 spotkaniu na wyjeździe.Napastnicy Górnika, wspomniani Prekop, An-tiste, Liseth nie mają może jakichś imponujących liczb, ale cegiełka po cegiełce – czytaj trafienie czy asysta – dokładają do świetnego bilansu swojego zespołu w bieżących rozgrywkach. Zabrzanie są w nich ligową rewelacją, otwierając ligo-wą tabelę z aż 25 punktami w dziesięciu grach.
Komplet na Piaście!  Co do asysty i trafienia, to dwa punkty w klasyfi-kacji kanadyjskiej dały Li-sethowi awans do czołów-ki w klubowym rankingu. 

Na teraz ma trzy punkty za bramkę i dwie asysty. W tym drugim elemencie jest z kilkoma innymi kole-gami najlepszy w zespole. Póki co klasyfikację kana-dyjską w Górniku otwiera z pięcioma „oczkami” re-prezentant Polski Kacper Urbański. W Białymstoku ustalił wynik spotkania na 3:1. To było już jego czwar-te trafienie w ekstraklasie, a ma jeszcze asystę.W Górniku liczą teraz na poprawienie liczby w niedzielnych derbach z Piastem na Stadionie im. Ernesta Pohla. Bilety na spotkanie już zostały wy-przedane! Na spotkaniu ponownie będzie blisko 30 tysięcy kibiców!  
Michał Zichlarz

Najlepsza zastawka...
... w ekstraklasie? Były świetny ligowiec, a teraz ekspert Tomasz Wieszczycki 
nie ma wątpliwości – to Sondre Liseth!  
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KLASYFIKACJA KANADYJSKA GÓRNIKA 

 (bramki + asysty)
5 Kacper Urbański  (4+1)

4 Peter Federico  (4+0)

3 Sondre Liseth  (1+2)

 Rafał Janicki  (1+2)

2 Erik Prekop  (2+0)

 Josema  (1+1)

 Jarosław Kubicki  (1+1)

 Erik Janża  (0+2)

1 Maksym Chłań  (1+0)

 Yvan Ikia Dimi  (1+0)

 Lukas Sadilek  (1+0)

 Janis Antiste  (1+0)

LISETH W GÓRNIKU

Wiosna 2025 – 12 meczów, 0 bramek
2025/26 – 35 meczów, 8 bramek
2026/27 – 13 meczów, 2 bramki  

Za Sondre Lisethem znakomite spotkanie w Białymstoku. 

Jak oceni pan wasz 
przegrany 1:3 mecz 

z Górnikiem w ostatniej 
kolejce?- Pierwsza połowa by-ła wyrównana. I my i Górnik mieliśmy swoje sytuacje, skończyło się na 0:0. Potem, no cóż, nie można stracić dwóch bra-mek w tak krótkim odstę-pie czasowym, jak nam się to przytrafiło. Te dwie bramki ustawiły mecz. Szkoda, że nie uznany został zdobyty przez nas gol na 2:2. Podnieśliśmy się, ale cóż, my jesteśmy od grania, a sędziowie od sę-dziowania. Po rozmowach z chłopakami sytuacja była klarowna, wcześniej jeszcze był stempel w polu karnym 

na Jesusie Imazie. Nie chcę się jednak wypowiadać.
Za wami w ekstraklasie 
cztery zwycięstwa i aż pięć 
porażek, w tym trzy u siebie! 
Dużo jak na zespół, który 
mierzy wysoko i chce regu-
larnie grać w europejskich 
pucharach. Jak zdiagnozo-
wać, że jest wam tak trudno 
na początku sezonu?- Możemy powiedzieć, że du-żo meczów graliśmy, wiele spotkań za nami. Wygraliśmy eliminacje Ligi Europy, tych meczów mamy w nogach bar-dzo dużo, co ma wpływ na to, że nie jest to takie proste, że-by przygotować się optymal-nie do każdego spotkania. Ale wcześniej pokazaliśmy, dawa-

liśmy radę przez dwa sezony i to co jest teraz, to nie może być żadną wymówką. Co moż-na powiedzieć? Motywacja do cięższej i skuteczniejszej przede wszystkim pracy z na-szej strony, bo faktycznie ten nasz bilans nie wygląda do-brze. Nie można się poddawać, spuszczać głowy, bo jeszcze wiele przed nami. Teraz gra w europejskich pucharach, w czwartek gramy kolejne spo-tkanie, chcemy się odbudować i wygrać mecz w Lidze Europy z Araratem Armenia.
Podczas reprezentacyjnej 
przerwy został pan powoła-
ny na zgrupowanie kadry na 
mecze w Lidze Narodów. To 
spełnienie marzenia?

- Powołanie do reprezentacji jest marzeniem i celem każ-dego grającego zawodnika. To było jedno z marzeń, ono się spełniło i jestem dumny, że mogłem doświadczyć tak wspaniałego momentu. Na pewno jeszcze wspanialszy jest debiut. Z powołania bar-dzo się cieszę, ale na tym nie mam zamiaru poprzestać. Mam dopiero 22 lata, jestem bardzo ambitny i kolejne ma-rzenie przede mną – gra, de-biut w reprezentacji.

Na dziś nie ma w ekstraklasie 
wyżej wycenianego bram-
karza niż Sławomir Abramo-
wicz, bo to 5 milionów euro. 
Niedawno zmienił pan agen-
cję menedżerską na ProStar. 
Mówiło się o zainteresowa-
niu pana osobą PAOK-u czy 
Burnley. Jest pan gotowy na 
granie w ligach top 5?- To powołanie też dla mnie jest sygnałem. Mogłem tre-nować z najlepszymi zawod-nikami w Polsce, grającymi na najwyższym poziomie 

w Europie. Byłem w kadrze meczowej, byłem gotowy do gry. Dalej jestem młodym za-wodnikiem, my starzejemy się później. Z występami na naszej pozycji rośnie doświadczenie, choć jest oczywiście duża od-powiedzialność, wyzwanie. Po to się jednak gra, a ja mam już duży dorobek, bo 110 me-czów w Jagiellonii na różnym poziomie czy to w lidze, czy w europejskich pucharach. Robię wszystko, daję z siebie wszystko i marzę o transferze do dużego klubu.
(opr. zich)   

Mam swoje marzenia 
Rozmowa ze Sławomirem Abramowiczem, bramkarzem 

Jagiellonii Białystok
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SŁAWOMIR ABRAMOWICZ

n Data urodzenia: 9 czerwca 2004 r.
n Miejsce urodzenia: Warszawa
n Wzrost/waga: 189 cm/80 kg
n Pozycja na boisku: bramkarz
n Kluby: Victoria Sulejówek, 
Escola Varsovia, Polonia Warsza-
wa, Jagiellonia Białystok  
n Sukcesy: Superpuchar Polski 
(2024); występy w juniorskiej i mło-
dzieżowej reprezentacji Polski

Sławomir Abramowicz spełnił jedno ze swoich marzeń, 
którym było powołanie do pierwszej reprezentacji Polski. 

Sport 7ddb0c1caf
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WISŁA KRAKÓW

D
amian Sylwestrzak, sędzia międzynaro-dowy z Wrocławia, większość kontrower-syjnych sytuacji roz-strzyga na jej niekorzyść.

Rozwścieczony 
BłaszczykowskiJest końcówka kwietnia 2022 roku, ostatnie tygodnie Wisły w ekstraklasie przed czwartym spadkiem w histo-rii. Do przerwy Krakowianie ulegają na swoim stadionie Wiśle Płock 1:3. Na drodze prowadzącej do szatni na sę-dziego Damiana Sylwestrzaka czeka niemogący grać z powo-du urazu Jakub Błaszczykow-ski. Początkowo rozmawiają spokojnie, ale Kubie rośnie ciśnienie. - Oby pan później nie dzwonił, jak, kur..., reszta. Bo zawsze później robicie to samo. Z Lechem też nie było, a później mi tłumaczycie 50 na 50. Już się na was zaczy-na nagonka za to, co robi-cie, kur..., z VAR-em – grzmi współwłaściciel klubu, które-mu towarzyszy inna klubowa legenda - Kazimierz Kmiecik. Wszystko to pokazują kulisy przygotowane przez klubową telewizję. Wisła ostatecznie przegrywa 3:4, wraz z koń-cowym gwizdkiem Błaszczy-kowski wchodzi na murawę i ostentacyjnie bije brawo ar-bitrowi z Wrocławia. Tłuma-czy się potem przed Komisją Ligi i dostaje po kieszeni - mu-si zapłacić 5 tysięcy złotych. Krakowianie przegrywają po słusznie przyznanym rzucie karnym za zagranie ręką. Zo-stał on jednak podyktowany w siódmej doliczonej mi-

nucie, choć arbiter dołożył pięć. Większe kontrowersje wzbudzają jednak wcześniej-sze sytuacje w „szesnastce” Nafciarzy. Starcia rywali z Lu-isem Fernandezem i Giorgim Citaiszwilim Sylwestrzak roz-strzyga na korzyść przyjezd-nych i nie dyktuje „jedena-stek”. Przy Reymonta zwracali wtedy uwagę, że wyznaczanie sędziego z Wrocławia, który przedstawiał się jako kibic Śląska, na mecze z udziałem Wisły, podczas gdy walczy ona o byt m.in. ze Śląskiem, nie służy higienie rozgrywek.
Karny odwołany  
i przyznanyW czarnym dla Wisły sezo-nie 2021/22 - w którym za-służenie pożegnała się z elitą - Sylwestrzak sędziuje wcze-śniej jeszcze trzy jej mecze. Podopieczni Jerzego Brzęcz-ka, wcześniej prowadzeni przez Adriana Gulę, spadli za 

całokształt błędów drużyny i klubu, ale arbiter dołożył kil-ka cegiełek. W Gliwicach po-dyktował rzut karny na Yawie Yeboahu, ale po interwencji Pawła Pskita go odwołał. Była to „jedenastka” z rodzaju tych miękkich i Sylwestrzak wytłu-maczyłby się z każdej decyzji. Ważniejsze było tutaj, że sę-dziowie złamali protokół VAR, ponieważ nie była to sytuacja czarno-biała, czyli nie był to ewidentny błąd sędziego. Dwa miesiące później Sylwestrzak z gwizdkiem i Pskit w ekipie VAR towarzyszyli zespołom w meczu Wisła - Radomiak. O wygranej gości zdecydował karny z pierwszych minut. Znów było wiele dyskusji, czy nadepnięcie na stopę Karola Angielskiego przez Ashra-fa El Mahdiouiego powinno się skończyć wskazaniem na wapno. Sylwestrzak z boiska nie zobaczył przewinienia, dostrzegł je dopiero przed 

monitorem i zmienił decyzję na niekorzystną dla Wisły. 
Umniejszanie błędówPo spadku Wisły Sylwe-strzak nie był wyznaczany do spotkań z jej udziałem przez dwa i pół roku. Gdy go „odku-rzono”, poprowadził trzy me-cze w I lidze i już po awansie w Zabrzu. W nich udało się uniknąć kontrowersji, jedynie przeciwko Górnikowi wiślacy mieli pretensje o żółtą kartkę dla Alana Urygi. No i przyszedł niedzielny klasyk w Warsza-wie, o którym mówi się do dziś. Przy Łazienkowskiej Sylwe-strzak i jego współpracownicy błędnie przyznali rzut z autu Legii, po którym Łukasz Zja-wiński otworzył wynik. Sę-dzia do błędu się przyznał, ale w wystąpieniu telewizyjnym starał się przekonywać, że nie była to duża pomyłka. Podob-nie stwierdził przewodniczą-cy Kolegium Sędziów PZPN 

Marcin Szulc. To prawda, że Wisła mogła się wybronić po wyrzucie zza linii, jednak tyle się mówi, że decydują detale - także te sędziowskie. Kon-trowersje spotęgował fakt, że wprowadzający piłkę Rafał Augustyniak na 99 proc. zro-bił to wbrew przepisom, czy-li oderwał stopę od murawy. Odpowiedź Sylwestrzaka? Nie da się tego udowodnić w 100 procentach na podstawie wi-deo z kilkudziesięciu metrów. Do tego było jeszcze starcie Bartosza Kapustki z Juliusem Ertlthalerem, po którym Kra-kowianie domagali się rzutu karnego. Także tutaj sędzia główny i VAR z jego liderem Bartoszem Frankowskim nie zdecydowali się na podjęcie decyzji korzystnej dla Wisły. Wrocławianin nie zareagował także, gdy z trybun w stronę Raoula Gigera została rzucona butelka. Nieco inaczej na mecz Legii z Wisłą i inne kontrower-sje z ostatniego weekendu pa-trzy Tomasz Listkiewicz, który towarzyszył na największych imprezach Szymonowi Marci-niakowi. - To była bardzo zła kolejka w naszym wykonaniu, popełniliśmy dużo ewident-nych błędów, więc bezpieczniej byłoby się nie odzywać i za-pewne zaraz dostanę po głowie - napisał na platformie X. 
Lista oczekiwańWyniku meczu Legia - Wi-sła nie da się już zmienić, a błędów naprawić. Można z nich tylko wyciągnąć wnio-ski na przyszłość. Przegrani tę sytuację akceptują, jednak na złości i przyjęciu faktów nie poprzestali. W poniedziałek zwrócili się do szefa Kolegium Sędziów z wnioskiem o doko-

nanie odrębnej i jednoznacz-nej oceny prawidłowości de-cyzji zespołu sędziowskiego i wskazanie ewentualnych pomyłek. Chodzi im nie tylko o sytuacje, o których mówi się najgłośniej. Łącznie jest to 12 zdarzeń z niedzielnego spotkania w Warszawie. Do-datkowo Wisła oczekuje udo-stępnienia zapisu komunika-cji audio między sędzią a ze-społem VAR z sytuacji moż-liwego faulu na Ertlthalerze, a w przypadku braku możli-wości - przedstawienia pisem-nego wyjaśnienia przebiegu i wyniku sprawdzenia zdarze-nia przez VAR. Klub wskazuje, że zdarzenia dotyczą w szcze-gólności oceny przewinień i zasadności napomnień, pra-widłowości wznowień gry, decyzji o nieprzyznaniu rzutu karnego i procedury VAR oraz bezpieczeństwa zawodników. Część z nich wystąpiła już w początkowej fazie meczu i w ocenie Wisły mogły one – rozpatrywane zarówno osob-no, jak i łącznie - mieć istotny wpływ na jego przebieg. Wi-sła oczekuje odrębnej oceny każdego zdarzenia na podsta-wie jego indywidualnych oko-liczności.  Michał Knura

Polscy sędziowie przeżywają duży kryzys wizerunkowy z powodu licznych błędów. 
Wiśle – jak każdemu w ekstraklasie – też pomagali lub przeszkadzali. Biała Gwiazda 
ma jednak szczególnego pecha do jednego arbitra.

MECZE WISŁY Z DAMIANEM SYLWESTRZAKIEM

n sezon rywal wynik
2019/20 Arka 0:1
2021/22 Piast 0:1
2021/22 Radomiak 0:1
2021/22 Pogoń Szcz. 1:4
2021/22 Wisła P. 3:4
2024/25 Stal Rz. 1:1
2025/26 Polonia B. 1:0
2025/26 Odra O. 1:1
2026/27 Górnik Z. 1:2
2026/27 Legia 0:2

Przypadek Sylwestrzaka

Jedno zwycięstwo, dwa remisy i siedem porażek – to bilans meczów Wisły prowadzo-
nych przez Damiana Sylwestrzaka.
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JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

T
aką informację przekazał klub ze stolicy Podlasia, który oczekuje od fut-bolowej centrali informacji dotyczących postępowania sztabu medycznego repre-zentacji Polski podczas ostat-niego zgrupowania. 25-letni piłkarz był powołany przez selekcjonera Jana Urbana na wrześniowo-październiko-we mecze Biało-czerwonych w Lidze Narodów. Wystąpił w spotkaniach z Rumunią w Warszawie (6:0) oraz z Bo-

śnią i Hercegowiną w Zenicy (0:1) - w obu wchodził na mu-rawę w drugich połowach. Po powrocie do klubu okazało się, że nie będzie mógł grać w najbliższym czasie.Białostocki klub opubli-kował komunikat, w którym poinformował, iż Wojtuszek przeszedł operację przepukli-ny pachwinowej. „Pogłębiona diagnostyka oraz przeprowa-dzone konsultacje medyczne ostatecznie przesądziły o ko-nieczności wykonania zabie-gu. Na tym etapie leczenia je-go planowana przerwa w grze 

szacowana jest na kilka tygo-dni” – napisano na stronie Ja-giellonii.Klub zwrócił się do krajo-wej federacji z prośbą o wy-jaśnienia. „Informujemy, że wystąpiliśmy do Polskiego Związku Piłki Nożnej z oficjal-nym wnioskiem o przekaza-nie dokumentacji medycznej z badań wykonanych w trak-cie diagnozowania kontuzji Norberta, jak również infor-macji dotyczących postępo-wania sztabu medycznego re-prezentacji podczas ostatnie-go zgrupowania reprezentacji 

Polski, po powrocie z którego Norbert nie był już zdolny do treningów z zespołem” – do-dano.PZPN już wcześniej opu-blikował na profilu X swoje stanowisko w sprawie. stanu zdrowia zawodnika. „Podczas zgrupowania reprezentacji Polski u Norberta Wojtusz-ka stwierdzono naciągnięcie mięśnia przywodziciela dłu-giego, z objawami charakte-rystycznymi dla tego rodzaju urazu. Wdrożono intensywną terapię fizjoterapeutyczną, która przyniosła poprawę 

i umożliwiła zawodnikowi powrót do treningów” – na-pisano.„Jak wskazuje lekarz repre-zentacji Polski dr Jacek Jaro-szewski, przepuklina pachwi-nowa jest schorzeniem, które zazwyczaj rozwija się stopnio-wo, przez wiele miesięcy, a jej objawy mogą przypominać 

dolegliwości związane z ura-zem przywodzicieli. Zastoso-wane leczenie zachowawcze było uzasadnione stanem kli-nicznym zawodnika i reakcją na terapię. Nie ma podstaw do twierdzenia, że udział w me-czu reprezentacji spowodo-wał powstanie przepukliny pachwinowej” – dodano.

Jagiellonia prosi, PZPN odpowiada
Po powrocie ze zgrupowania kadry Norbert Wojtuszek przeszedł operację przepukliny pachwinowej 

i będzie pauzować kilka tygodni.
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Przez jakiś czas Norberta Wojtuszka nie zobaczymy na 
boisku...
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ŁKS ŁÓDŹ

N
owa rzeczywistość. 
Tym dla trenera Grzegorza Szoki są to dwie kolejne porażki obserwowane z ławki Łódzkiego Klubu Sportowego. 

Do tej pory – w 30 meczach – jeszcze taka „seria” mu się nie przytrafiła i jest to dla nie-go rzecz tak frapująca, że aż podkreślił ją na pomeczowej konferencji – jubileuszowej, co by nie mówić, bo jednak 30-stka to okrągła liczba. Rzeczywistości nie miał też zamiaru zakrzywiać (to jego słowa), a postawę swojej dru-żyny po 0:2 z Ruchem opisał: – Byliśmy zespołem słabszym. Zagraliśmy bardzo słabe spo-tkanie.
Koszulka, która waży40-latek z Pruszkowa nie może być zadowolony, bo z sześciu ostatnich spotkań wygrał tylko ze świecącą peł-ną czerwienią latarnią I ligi, czyli Puszczą Niepołomice. W czterech z tych meczów ŁKS nie potrafił strzelić gola. Z Ruchem był bezzębny w ata-ku. Szoka był lekko zestreso-wany na konferencji, choć młynki palcami kręci też po wygranych, ale gra jego zespo-łu musi ulec jak najszybszej poprawie. Nie to, żebyśmy zwalniali byłego szkoleniowca Znicza – co to, to nie! – ale bez pracy pozostaje Kazimierz Moskal, którego powrót do Łodzi w sytuacji, gdy nie idzie, zawsze jest więcej niż praw-dopodobny. A cierpliwość w ŁKS-ie nie zawsze pozosta-

wała niezachwiana, bo – jak wiadomo – akurat ten klub należy do grona ligowych kre-zusów, którzy budują mocny skład i zawsze oraz bezape-lacyjnie oczekują jednego – awansu. I są to oczekiwania w pełni uzasadnione.– Wszyscy zawodnicy chcą. Nie ma takiego, który wycho-dzi na boisko i nie chce. Od kil-ku lat z jakiegoś powodu jest jakiś problem, że piłkarzom ciężko się gra w koszulce ŁKS--u; że ona waży trochę wię-cej. Moja rola w tym, żeby oni uwierzyli sami w siebie i żeby zespół był skonsolidowany, dźwigając ciężar takiego me-czu – mówił Szoka, a trzeba przypomnieć, że spotkania z Ruchem to dla ŁKS-u wielkie wydarzenia. Na trybunach by-ło 11 610 kibiców i zapewne w trzecim sezonie z rzędu bę-dzie to największa frekwencja na Stadionie im. Władysława Króla.
Konkretne nazwiskaObecnie Rycerzom Wiosny idzie cienko (może dlatego, że trwa jesień?), ale wskazać należy, że odkąd Szoka objął drużynę – czyli w listopadzie zeszłego roku – to w tym okresie jest najlepszy w I li-dze. W 28 meczach zdobył 48 punktów (13 wygranych, 9 remisów, 6 porażek) przy bi-lansie goli 45:33. Średnia 1,71 punktu na spotkanie nie jest wybitna, ale nie jest też zła. Pytanie, czy satysfakcjonująca ambicje ŁKS-u? „Oczko” mniej w tym okresie zdobyła Polo-nia Warszawa, trzy mniej ma Miedź Legnica, a cztery – Ruch 

Chorzów. Oczywiście trzeba pamiętać, że lepszą średnią punktową prezentowały Wi-sła Kraków, Śląsk Wrocław i Wieczysta, ale od kilku mie-sięcy ŁKS Szoki już z nimi nie rywalizuje.– Wydawało się, że po przegranej w Grodzisku Ma-
zowieckim w zespole jest duża chęć rehabilitacji. Jed-nak jakoś tak się dzieje, że w meczach o większą staw-kę coś nie wychodzi. Widzę zawodników na treningach i wyglądają dużo lepiej. A z Ruchem – myślę, że poza Andreu Arasą i zmiennikach, Kokim Hinokio i Lenardem Szczygłem – wszyscy zagrali poniżej swoich możliwości – wymienił nazwiska Szoka.

Gdy hasa ArasaWzględem ostatniego meczu przed przerwą re-prezentacyjną, ze wspo-mnianą Pogonią Grodzisk, Szoka zmienił w wyjściowej jedenastce pięciu graczy. Po raz pierwszy od 23 sierpnia i wygranego 4:0 spotkania ze Stalą Mielec od początku wybiegł wspomniany Arasa. Potem złapał kontuzję, do-chodził do siebie... i wtedy właśnie zaczęła się wspo-mniana negatywna seria. – Nie ma Arasy, nie ma ŁKS--u. Wszystko w ofensywie zależy do tego zawodnika – mówił były piłkarz Łu-kasz Gikiewicz, komentujący Betclic 1. Ligę w TVP Sport. I... tak też było z Ruchem. Co więc Szoka wykombinuje na Podbeskidzie?
Piotr Tubacki

Strasznie 
ciężki ten ŁKS
Grzegorz Szoka miał lekkiego... szoka, gdy 
obserwował grę swoich piłkarzy w meczu 
z Ruchem. Nie wszystko było dla niego zrozumiałe.
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Pośród Rycerzy Wiosny Andreu Arasa ma najostrzejszy miecz. 

Byliście rewelacją już w po-
przednim sezonie jako be-
niaminek. Obecna drużyna 
jest jeszcze mocniejsza?- Przyznam szczerze, że potencjał wydaje się fak-tycznie nawet większy niż w poprzednim sezonie. To też była bardzo dobra dru-żyna, ale jednak wszystko w niej było ułożone pod Ra-fała Adamskiego. Jak przed rundą wiosenną odszedł do Legii, to zaczęło się trochę problemów, bo nie było al-ternatywy. Nie zamierzali-śmy jednak na siłę zatrzy-mywać chłopaka, przed któ-rym otworzyła się szansa do dużej kariery.
Kluczowe wydaje się utrzy-
manie kręgosłupa zespołu 
zimą.- Tak, aczkolwiek wszyscy zawodnicy mają ważne kon-trakty. U nas nie ma raczej takich zawodników, że ktoś przyjdzie i powie: daję 500 tys. euro i wyjmuję wam pił-karza. To bardziej mogą być oferty na poziomie 100-200 tys. zł. Pozyskaliśmy kilku sponsorów, na tyle dajemy sobie radę, że takie oferty możemy odrzucać. Na siłę nie musimy nikogo sprze-dawać, co pozwala nam ten zespół zachować. To jest taki klucz do dobrego wyniku.

Wiadomo coś o tym, kiedy 
możecie wrócić do Grodzi-
ska?- Konkretnej daty panu nie powiem. 26 października ma być rozstrzygnięty prze-targ na budowę trybun oraz całego zaplecza i to powinno być decydujące. Wszystko zależy, w jakim czasie firma będzie w stanie to wykonać. Osobna kwestia to płyta bo-iska, musimy zainstalować ogrzewanie. Będziemy teraz mieć spotkanie z burmi-strzem i chcielibyśmy tego dokonać w ramach inwe-stycji: „zaprojektuj i buduj”. To pozwoliłoby skrócić pewne procedury. Jeśli bę-dziemy mieć murawę oraz rozpoczętą budowę trybun, to PZPN powinien udzielić 

nam zgody na rozgrywanie meczów w Grodzisku przy rozstawieniu mobilnych try-bun. Optymistycznie na wio-snę powinniśmy grać u sie-bie, ale nie jest to jeszcze przesądzone. Od przyszłego sezonu już na pewno wróci-my do domu, ale czy jeszcze w tym? Czekamy.
Chyba że będzie ekstra-
klasa i znów trzeba będzie 
szukać stadionu...- W zeszłym sezonie o tej porze roku też nam „groziła”. W marcu złożyliśmy wnio-

sek licencyjny, bo ciężko było nie skorzystać z takiej szansy, nawet jeśli nie do końca byliśmy na nią goto-wi. Byłoby to jednak bardzo nieeleganckie w stosunku do zawodników. Oni grają, wygrywają mecze, a my nie potrafimy nawet wniosku złożyć? Na obiekt zastępczy wskazaliśmy wówczas Broń Radom, ponieważ stadion w Pruszkowie na ekstrakla-sę się nie nadaje.
Teraz wskażecie podobnie?- Tak, za bardzo nie mamy innej alternatywy. Stadion Legii jest dla nas za drogi i za duży. Koszty w Radomiu są podobne do tych w Prusz-kowie. Mankamentem dla kibiców byłaby z pewnością jedynie odległość, bo mu-sieliby dojeżdżać na domo-we mecze 100 kilometrów. W Pruszkowie mają o tyle fajnie, że dzięki pomocy burmistrza utworzona zo-stała specjalna linia auto-busowa dowożąca kibiców 

w ramach wymiany bartero-wej za reklamę. Dzięki temu mamy całkiem sporo fanów na domowych meczach. Do Radomia pewnie byłoby trudniej, ale obyśmy wiosną mieli takie problemy.
Rozmawiał 

Mariusz Rajek

Na siłę 
nikogo nie 
sprzedamy

Druga część rozmowy z Markiem Finkowskim, 
wieloletnim prezesem Pogoni Grodzisk Mazowiecki, 

obecnie członkiem zarządu 
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Marek Finkowski mówi nam, co słychać u lidera I ligi.
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POLONIA BYTOM

M
ała rzecz, a cieszy – mogą powie-dzieć bytomscy kibice po nie-dzielnej skrom-nej wygranej swego zespo-łu z outsiderem pierwszo-ligowej tabeli. - Wygrać na Puszczy i nie stracić bramki to duża rzecz – cieszył się trener Polonii, Konrad Ge-rega. W trakcie trzytygo-dniowej przerwy wraz ze sztabem zdecydował się na przejście z ustawienia 1-3-4-3 na 1-4-3-3. - Szukali-śmy optymalnej struktury. Musieliśmy coś zmienić, za dużo mieliśmy do tej pory remisów – uzasadniał tę zmianę. Pozornie banalną, ale też przysparzającą spo-ro kłopotów zawodnikom. - Parę razy widziałem w tym okresie momenty zwątpie-nia u piłkarzy. Zrozumiałe; wcześniejsi trenerzy prefe-rowali model 1-3-4-3 i ze-spół miał nawyki taktyczne, 

w których czuł się swobod-nie i pewnie. Tymczasem wywróciliśmy stolik! - za-uważał opiekun Polonii.
Ryzyko - na siebieBezpośrednie próby niekoniecznie zwiasto-wały powodzenie. Cztery gole stracone w sparingu z Rakowem, dwa – z jego trzecioligowymi rezerwa-mi. Konsekwentnie jednak wdrażano w życie nowe ustalenia taktyczne. - A ja konsekwentnie powtarza-łem chłopakom, że są do-brymi zawodnikami, a ry-zyko biorę na siebie – przy-znawał Geraga.
Trudny moment  
bez stratI owo ryzyko, przynaj-mniej na razie, się opłaciło; nawet jeśli samo widowi-sko z udziałem obu drużyn na kolana nie rzucało. - Ow-szem, dużo było w tym me-czu bezpośredniej gry, mało płynnych akcji. Ale tego się 

spodziewaliśmy. Świet-nie zagrali nasi stoperzy, dobrze – cały zespół. No i wytrzymaliśmy bez strat trudny moment w drugiej połowie – przypominał tre-ner Polonii, zapowiadając, że z obranej parę tygodni temu drogi Bytomianie nie zejdą. - Owszem, było jesz-cze sporo niedociągnięć taktycznych – przyznawał Gerega. - Będziemy jednak to granie rozwijać, a ja bar-dzo wierzę w chłopaków – zaznaczał.
Moment na 
doszlifowanieTerminarz zdaje się Po-lonii i zmianom w niej do-

konywanym sprzyjać. Po „przejściu przez Puszczę”, teraz niebiesko-czerwoni zagrają z Chrobrym. Jesz-cze kilka tygodni wstecz mówiono by, że do Byto-mia przyjeżdża czołowy zespół Betclic 1. Ligi. Po ostatniej zadyszce Gło-gowianie mają jednak obecnie w tabeli... tyle sa-mo punktów, co Polonia. Co więcej – od 283 minut nie zdobyli gola ligowego! Moment na doszlifowanie detali i eliminację wspo-mnianych przez Geregę niedociągnięć w nowym systemie wydaje się więc idealny!
Dariusz Leśnikowski

Zapowiadaliśmy, że w Niepołomicach niebiesko-

czerwoni zagrają innym niż dotychczas 

ustawieniem. Tak się stało i przełamali passę 

ośmiu gier bez zwycięstwa. 

RUCH CHORZÓW

N
owym dyrektorem wykonawczym Nie-bieskich został Marek Godziński. To postać dosko-nale znana w chorzowskim środowisku, w przeszłości będąca w radzie nadzorczej klubu czy pełniąca funkcję doradcy zarządu. Był zaan-gażowany w trzy awanse Ruchu, w tym jego powrót do ekstraklasy, po którym odszedł z klubu. Ostatnio był pełnomocnikiem zarzą-du stowarzyszenia kibiców Wielki Ruch.– Ofertę przyjąłem bez większych wahań z pełną odpowiedzialnością – przy-witał się po powrocie na Cichą Godziński, opisując swoje przeszłe doświad-czenia z Ruchem. – Moja rola jako pełnomocnika zarządu miała zawsze cha-rakter stricte zadaniowy. Wchodziłem do struktur operacyjnych na wyraźne zaproszenie zarządu w naj-trudniejszych momentach, gdy Ruch potrzebował na-tychmiastowego wsparcia organizacyjnego w odra-dzającym się klubie. Dzię-ki doskonałej współpracy wielu osób wyprowadzili-śmy klub na prostą w sen-

sie formalno-finansowym. Taki był cel tamtej misji i został on w pełni zrealizo-wany – mówił o przeszłości, a potem dodał o przyszło-ści: – Wchodzę do klubu na stałe, z pełną i codzienną odpowiedzialnością za efektywność i skuteczność w kluczowych obszarach działalności. Jestem w klu-bie od kilku dni. Zdążyłem się już zapoznać z obecną sytuacją i wyzwaniami, ja-kie przed nami stoją. Liczę na dobrą współpracę z ca-łym środowiskiem Niebie-skich i zapraszam do dzia-łania wszystkich, którym dobro Ruchu leży na sercu – przyznał.Niebiescy od ponad ro-ku szukali kogoś, kto do-łączyłby do klubowych gabinetów i pomógł w co-dziennych obowiązkach. Za te odpowiadali niemal wy-łącznie prezes Seweryn Siemianowski, dyrektor sportowy Tomasz Fosz-mańczyk i – do 1 czerwca – prokurent oraz dyrektor finansowy Adam Krawiec. Ruch wystawił nawet ogło-szenie w tej sprawie, ale nie przyniosło ono owoców w postaci wystarczająco kompetentnych kandyda-tów. (PTub)

Głośny powrót na CichąWywrócony stolik

ODRA  OPOLE

P
o pięciu ligowych me-czach bez zwycięstwa zespół z Opola wresz-cie wygrał spotkanie. Gdyby nie zwycięstwo 1:0 z Miedzią Legnica pod-opieczni Łukasza Tomczyka po 10 kolejce znaleźliby się w strefie spadkowej. Dzięki bramce Patryka Szysza Nie-biesko-czerwoni wywindowa-li się jednak na 12. pozycję. Wprawdzie ich przewaga nad zespołami znajdującymi się „pod kreską” wynosi zaledwie jedno oczko, ale jednocześnie ich strata do drużyn ze stre-fy barażowej zmniejszyła się do trzech punktów. Nic więc dziwnego, że na pomeczowej konferencji prasowej szkole-niowiec Odry był w dobrym humorze.- Gratulacje dla drużyny – stwierdził trener Opolan. – Pokazała charakter. W po-przednich meczach mieliśmy dużo sytuacji, wysoki wskaź-nik xG (oczekiwanych goli, czyli prawdopodobieństwa, że strzał przyniesie gola – przypisek red.), ale ich nie kończyliśmy. Z Miedzią zagra-liśmy trochę bardziej pragma-tycznie, może momentami też 

heroicznie. Chociaż w pierw-szej połowie i na początku drugiej mieliśmy momenty z piłką.
Były takie momentyTrudno się zgodzić z taką opinią trenera patrząc na ob-raz gry oraz liczby. Do 73 mi-nuty mnożyły się bowiem nie-celne podania, a o jakości gry ofensywnej świadczy okrągłe 

zero w rubryce „celne strzały”. Zresztą tych niecelnych ude-rzeń w pierwszej połowie też nie było – używając propagan-dowego eufemizmu – zbyt du-żo. Dokładniej rzecz ujmując, Opolanie w pierwszej połowie oddali jeden niecelny strzał, a rywale sześć.- Uważam, że w kontrataku trochę więcej chłodnej głowy, zimnej krwi i lepszego poda-

nia sprawiłoby, że tych sytu-acji mielibyśmy trochę więcej – kontynuował szkoleniowiec Odry. – Tym bardziej gratuluję drużynie, bo dużo rzeczy się nie układało po naszej myśli. Kontuzja na samym początku (Mathieu Scalet w 20 minucie opuścił boisko z powodu ura-zu kolana – przypisek red.), kontuzja na ławce rezerwo-wych, niektóre decyzje sędzie-

go przy sytuacjach stykowych też nie były przychylne dla nas. Myślę tutaj na przykład o sytuacji w pierwszej poło-wie, gdy Michał Feliks – moim zdaniem – idzie sam na sam i tam nie fauluje. Więc były takie małe momenty, ale my pokazaliśmy optymizm i wia-rę do końca. Trzymaliśmy ten mecz. Powiedziałem zawod-nikom w przerwie, że jestem pewien, że ten mecz wygramy. Że będziemy mieli jedną sy-tuację i jedną bramkę zdobę-dziemy. Bardzo w to wierzy-łem i gratulacje dla zawodni-ków oraz na koniec gratulacje dla tych kibiców, którzy nas wspierali do końca.
Apel o wsparcieSkoro trener wywołał wą-tek kibiców, dodajmy do jego słów, że po pierwszej poło-wie zawodników gospodarzy, schodzących do szatni żegna-ły gwizdy, a po godzinie gry głośno i wyraźnie słychać by-ło wulgarne i jednoznaczne: „K... mać, Odra grać”. Owszem, po tym, jak w podbramko-wym zamieszaniu piłkarz Miedzi w swoim polu karnym nadepnął Maksymiliana Pin-gota, a sędzia po analizie VAR zauważył podstawy do podyk-

towania rzutu karnego i Szysz, oddając pierwszy celny strzał Opolan z „wapna”, pewnie po-słał piłkę do siatki, nastroje na trybunach się zmieniły. Po-prawiły się też statystyki, bo na koniec meczu Niebiesko--czerwoni, wyprowadzający w ostatnim kwadransie kon-try, mogli się pochwalić pięcio-ma strzałami, z których trzy były celne. Nie można jednak przesadzać z populistycznymi hasłami, a do takich zaliczyć trzeba stwierdzenie trenera, że czuć było: „że trybunami to wepchniemy i wepchnęliśmy” oraz że: „w drugiej połowie były momenty takiego dopin-gu, który nas poniósł i dzięki temu wygraliśmy”.Prawdę powiedziawszy, więcej było w tym dopingu niechęci, frustracji i złości na grę drużyny oraz postawę poszczególnych zawodni-ków. Dlatego szkoleniowco-wi, mającemu nadzieję, że to zwycięstwo z Miedzią będzie punktem zwrotnym w jego pracy w Opolu, nie pozostaje nic innego jak wygłoszony do kibiców  apel o wsparcie.- Po prostu proszę o to jako pierwszy trener – zakończył Łukasz Tomczyk.
Jerzy Dusik

Trochę bardziej pragmatycznie
Czy ostatni kwadrans meczu z Miedzią może zrekompensować kibicom Odry rosnące 
niezadowolenie z gry podopiecznych Łukasza Tomczyka?

Nadepnięcie rywala na stopę Maksymiliana Pingota okazało się kluczowym momen-
tem meczu Odry z Miedzią. Ale czy stanie się punktem zwrotnym w grze Opolan? 

Jakub Szymański, stoper Polonii, w ostatnim czasie 
wraz z kolegami skutecznie muruje dostęp do bytom-
skiej bramki. 
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HARMONOGRAM MECZÓW PÓŁFINAŁOWYCH

n Fluminense Rio de Jane-
iro – SE Palmeiras Sao Paulo (14 
października, godz. 21:30 czasu lo-
kalnego - w Polsce w nocy z 14 na 
15 października o 2:30) 
n Estudiantes La Pla-
ta – Flamengo Rio de Ja-
neiro (15 października, godz. 
21:30 czasu lokalnego - w Pol-
sce w nocy z 15 na 16 paździer-
nika o 2:30) 
Rewanże: 21-22 października. 

ZWYCIĘZCY COPA LIBERTADORES

n Independiente Buenos Aires, 
Argentyna  - 7 razy (1964, 65, 72, 73, 
74, 75, 84)
n Boca Juniors Buenos Aires, Argen-
tyna - 6 razy (1977, 78, 2000, 01, 03, 07)
n Penarol Montevideo, Urugwaj -  5 
razy (1960, 61, 66, 82, 87)
n Estudiantes de La Plata, Argentyna 
- 4 razy (1968, 69, 70, 2009)
n Flamengo Rio de Janeiro, Brazylia 
- 4 razy (1981, 2019, 22, 25)
n River Plate Buenos Aires, Argenty-
na  - 4 razy (1986, 96, 2015, 18)
n FC Santos, Brazylia - 3 razy (1962, 
63, 2011)
n Nacional Montevideo, Urugwaj - 
3 razy (1971, 80, 88) 
n Olimpia Asuncion, Paragwaj - 
3 razy (1979, 90, 2002)
n Gremio Porto Alegre, Brazylia - 

3 razy (1983, 95, 2017)
n Sao Paulo, Brazylia - 3 razy (1992, 
93, 2005)
n Palmeiras Sao Paulo, Brazylia - 
3 razy (1999, 2020, 21) 
n Cruzeio Belo Horizonte, Brazylia - 
2 razy (1976, 97)
n Internacional Porto Alegre, Brazy-
lia - 2 razy (2006, 2010)
n Racing Club de Avellaneda, Argen-
tyna - 1 raz (1967)
n Argentinos Juniors Buenos Aires, 
Argentyna - 1 raz (1985)
n Atletico Nacional Medellin, Kolum-
bia - 1 raz (1989)
n Colo-Colo Santiago, Chile -
 1 raz (1991)
n Velez Sarsfield Buenos Aires, 
Argentyna - 1 raz (1994)
n Vasco da Gama Rio de Janeiro Bra-
zylia - 1 raz (1998)
n Once Caldes, Kolumbia - 1 raz 
(2004)
n LDU Quio, Ekwador - 1 raz (2008)
n Corinthians Sao Paulo, Brazylia - 
1 raz (2012)
n Atletioc Mineiro Belo Horizonte, 
Brazylia - 1 raz  (2013)
n San Lorenzo Buenos Aires, Argen-
tyna - 1 raz (2014)
n Atletico Medellin, Kolumbia -
 1 raz (2016)
n Fluminense Rio de Janeiro, Brazy-
lia - 1 raz (2023)
n Botafogo Rio de Janeiro, Brazylia  
- 1 raz (2025)

PIŁKA NOŻNA8 Zagranica
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P
amiętamy końcówkę okienka transferowe-go, gdy niemal wszy-scy byli już przeko-nani, że kolejny Polak w historii trafi do Westfalii. Desperacka aktywność Bo-russii wynikała z faktu, że więzadła zerwał jej nowy nabytek, Grek Giannis Kon-stantelias, w którym klub i kibice pokładali ogromne nadzieje. Niemcy zgłosili się do Zagłębia Lubin po Regu-łę, ale w swej desperacji nie byli zdesperowani ostatecz-nie. Mieli kilka furtek, a jed-ną z nich było wypożyczenie Ethana Nwaneriego z Arse-nalu – i na tę opcję zdecydo-wała się BVB. Reguła musiał rozpakować walizki, ale... oby nie miał ich już schowanych w piwnicy.

Odbyły się rozmowyBo bardzo możliwe, że wkrótce świeżo upieczo-ny reprezentant Polski znowu będzie musiał za-pakować do nich trochę majtek i skarpetek. Bo-russia bowiem nigdy nie zrezygnowała definityw-nie z jego sprowadzenia i nawet gdy wybrała Nwa-

neriego, dało się usłyszeć, że to jeszcze nie koniec, a niespełna 20-letni za-wodnik nadal pozostaje wysoko w listach Dort-mundu. Nowe informa-cje w tej sprawie podał dziennikarz niemieckie-go oddziału Sky Sport, uznany Patrick Berger, który w social mediach napisał: „Marcel Reguła pozostaje tematem dla BVB. W zeszły czwartek w Dortmundzie odbyło się spotkanie Ole Booka i Davida Blachy z dorad-cami Reguły”. Book to dy-rektor sportowy Borussii, zaś Blacha jest doradcą zarządu. Co ciekawe, ten drugi ma polskie korze-nie, grał w biało-czerwo-nych młodzieżówkach, a od lipca znajduje się w strukturach BVB, której był wychowankiem – ale tylko do wieku późnego juniora, bo swoją karierę skumulował w ponad 300 występach w III lidze. Te-raz jego osoba może ode-grać ważną rolę w prze-prowadzeniu transferu.
Pozbyć się WłochaNiemcy cały czas utrzy-mują więc kontakt ze stro-

ną piłkarza, aby ten im się nigdzie nie „wymknął”. Berger podaje, że choć bar-dziej prawdopodobny jest transfer latem 2027, to nie można wykluczyć też ru-chu zimowego. Ten jednak będzie zależny od ewen-tualnych odejść z zespołu, głównie 18-letniego stope-ra Luki Reggianiego, który po dwóch latach w Borus-sii może wrócić do Włoch, bo u trenera Niko Kovaca jest nisko w hierarchii. Nie wiadomo, ile będzie kosz-tował, ale wycenia się go na ok. 10 mln euro. Reguła z kolei ma kosztować BVB 7-8 mln euro – czyli star-czy. Całościowo rzecz jasna to niewielka kwota dla klu-bu rozmiarów Borussii, ale wcześniejszy zarobek jest potrzebny, bo po letnich wydatkach Dortmundczy-cy są 70 mln euro na mi-nusie.
Kovac go chceCo jednak najcie-kawsze, to że o ile kilka tygodni temu wicemi-strzowie Niemiec chcieli Regułę jako zastępstwo dla Konstanteliasa, czyli ofensywnego pomocni-ka, tak obecnie mają zu-

pełnie inny pomysł. Ber-ger donosi, że chcą zrobić z niego... drugiego Łuka-sza Piszczka! Czyli ofen-sywnie usposobionego bocznego obrońcę czy też raczej wahadłowego, bo taki system preferuje trener Kovac – i raczej się to nie zmieni, bo wczo-raj Chorwat przedłużył kontrakt z BVB do 2029 roku! Jeśli więc Borussia chce Regułę na wahadło – to Kovac i sztab są tego świadomi i też tego chcą.

Brak wielkiej 
konkurencjiPomysł może wyda-wać się dziwny, ale nie jest pozbawiony sen-su. W praktyce bowiem Dortmund na ten mo-ment ma dwóch pod-stawowych graczy na tę pozycję – Juliana Ryer-sona z prawej i Daniela Svenssona z lewej. Cza-sami... grają na odwrót, taka koncepcja Kovaca. Na lewo został ściągnię-ty co prawda 18-letni 

Brazylijczyk Kaua Pra-tes, ale na razie daleko mu do częstszego grania. Nie pomogła mu nawet... kontuzja Ryersona, któ-rego miejsce zajął ostat-nio nominalny napastnik (z tendencją schodzenia do boku) Maximilian Beier. Jeśli więc w Borus-sii zechcą uczynić z Re-guły wahadłowego, a ten złapie, o co w tym chodzi – szanse powinien dosta-wać!
Piotr Tubacki

Chcą Piszczka 2.0
Borussia Dortmund nie zapomniała o Marcelu 
Regule. Nie tylko szykuje się do transferu 
tego młodego piłkarza, ale ma na niego 
konkretny plan.

Fo
t.

 M
ic

h
a

ł 
K

ę
d

zi
e

rs
ki

 /
 P

re
ss

 F
o

cu
s

W
iele lat dominowała w tych rozgrywkach Argentyna, ale ostat-nio to Brazylia włączyła szó-sty bieg. W ostatnim czasie to jej kluby są w Ameryce Południowej najbogatsze, mają największą siłę przebi-cia. Efekt widać w rozgryw-kach. Brazylijczycy wygrali ostatnich siedem edycji! Ogółem w tej chwili jest re-mis 25:25, ale Brazylijczycy mają ogromne szanse wyjść na prowadzenie. Widać to także w obecnych rozgryw-kach, które rozpoczęły się w lutym. O puchar walczy-ło 47 klubów z dziesięciu krajowych federacji zrze-szonych w CONMEBOL. Do półfinałów dotarły aż trzy drużyny brazylijskie i jedna argentyńska. W stawce cią-gle utrzymuje się znakomite obecnie Flamengo (kto pa-

mięta Zico?!), które broni tytułu. Przez fazę grupową przeszło jak burza, zdoby-wając 16 punktów na 18 możliwych (pięć zwycięstw i remis)... Drużyny rywalizu-ją w klasycznym dwumeczu od 1/8 finału. W ćwierćfi-nale grały cztery drużyny z Brazylii oraz po dwie z Ar-gentyny i Kolumbii.Urugwajczycy, którzy kiedyś się liczyli, dziś są 

już tylko tłem, nie mówiąc o pozostałych nacjach. Wiel-ki finał zaplanowano na 28 listopada. Odbędzie się na legendarnym Estadio Cente-nario w Montevideo. Byłem na tym obiekcie w zeszłym roku, to arena godna tego wydarzenia. Wieża będąca świadkiem finału pierw-szych mistrzostw świata 98 lat temu, ciągle istnieje. 
(pacz)

Copa Libertadores rozpala wyobraźnię
Walka o najważniejsze 

klubowe trofeum 

w Ameryce Południowej 

wkracza w decydującą fazę.

Mecz Boca Juniors z Palmeiras na Bombonerze w ramach Copa Libertadores w 2023 roku. Fo
t.
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Czy w taki sposób hasa przyszły wahadłowy BVB? 

COPA LIBERTADORES

n Tradycja nazwy? Upamięt-

nia ona historycznych bohate-

rów walk o niepodległość kra-

jów Ameryki Południowej - Si-

mona Bolivara czy Jose de San 

Martina. Rozgrywki odbywają 

się od 1960 roku, są więc młod-

sze o cztery lata od Pucharu Eu-

ropy.
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Na ile dzisiejsza pił-
ka portugalska jest 

dalej od absolutnego 
topu europejskiego niż 

w czasach, kiedy pan 
tam grał w tamtejszej 

lidze?– Myślę, że ten dystans się nie zmniejszył. Wciąż opiera się na sile Porto, Benfiki, Sportingu i może jeszcze Bragi. Liga portu-galska do top 5 nigdy nie wejdzie, bo nie pozwala-ją na to finanse tego kraju. Kluby z mniejszych miej-scowości nigdy nie będą tak silne ekonomicznie, jak te z ligi angielskiej, niemiec-kiej, hiszpańskiej, włoskiej czy francuskiej. Natomiast to też nie jest tak, że poza tymi trzema-czterema naj-ważniejszymi zespołami nie ma już nic. Z polskiego punktu widzenia konfronta-cja polskiej drużyny z – na przykład – Vitorią Guimara-es czy Setubal wcale nie mu-siałaby oznaczać oczywistej przewagi naszego zespołu.
Budowany jest u nas – 
głosami wielu ekspertów 
– obraz tego, że co prawda 
fajnie, że Jan Bednarek 
i Jakub Kiwior grają obok 
siebie i stanowią „mur” 
obronny Porto, ale tak 
naprawdę mają w sezonie 
ligowym ledwie kilka po-
ważnych wyzwań: przeciw-
ko Benfice, Sportingowi, 
Bradze...– To nieprawda. Muszą – jak cała drużyna Porto – 

w każdym meczu udowad-niać swą wartość. Niech mi pan wierzy: trudno się gra, kiedy tydzień w tydzień je-steś faworytem i wiesz, że nie wolno ci się potknąć. A czasami do tego potknię-cia brakuje bardzo niewie-le, czego przykład mieliśmy w ostatniej kolejce, gdy Smoki z trudem – dzięki bramce Oskara Pietuszew-skiego – wygrały z Mariti-mo. Inna rzecz – a pamiętam to z moich czasów – z tym rywalem zawsze trudno się grało, zwłaszcza na Made-rze.
No a co z tym „murem”, 
który w reprezentacji Pol-
ski już wcale nim nie jest, 
choć to ten sam Bednarek 
i ten sam Kiwior?

– Wiem, że te tracone przez kadrę bramki denerwują wielu kibiców, na zasa-dzie: „Tam potrafią, tu nie”. Oczywiście jest kiepsko, gdy przytrafi się błąd indy-widualny: tak jak Jankowi w meczu z Albanią w bara-żach o mistrzostwa świata. Ale prawda jest taka, że ten „mur” - w klubie czy w re-prezentacji – nigdy nie sta-nowi tylko dwóch obroń-ców. Nie mówiąc już o tym, że Porto broni trochę ina-czej. Inne są pewnie sche-maty zachowania w danych sytuacjach czy asekuracji. Nie ma prostego przełoże-nia gry klubowej na repre-zentacyjną.
Wróćmy do Porto: inaugu-
racja Ligi Mistrzów, czyli 

bezdyskusyjne 0:2 z Man-
chesterem City, rzeczy-
wiście pokazało dystans 
między piłką portugalską 
a angielską...– Owszem, ale Porto jeszcze wtedy borykało się z ura-zami. Nie myślę tu wcale o naszym Oskarze, bo on by przecież w pojedynkę nie zbawił zespołu w meczu z takim rywalem. Natomiast przez wiele miesięcy leczył kontuzję najlepszy strzelec (Samu Aghehowa – dop. aut). Ja wiem, że siłą Por-to zawsze było to, iż miało dwóch-trzech napastników, i to ratowało Smoki. Teraz jest z tym większy kłopot. Patrzę, kto strzela bramki ostatnio: ot, choćby Victor Froholdt, który może jesz-cze nie jest gwiazdeczką, ale 

na pewno kimś bardzo waż-nym dla tej drużyny. Wybie-gany, bardzo dużo pracujący dla drużyny, ale jednak jest to środkowy pomocnik, a nie napastnik. Porto za-wsze miało silne boki. Pa-miętamy Francisco Conce-icao, teraz kilka występów Pietuszewskiego – tu leżał klucz do zdobywania bra-mek. Teraz grają głównie środkiem, a gole strzelają pomocnicy, a nawet obroń-cy – vide Bednarek. To jest ważna różnica, dlatego tro-chę się meczu z Betisem obawiam.
Ale to jednak nie Barcelona 
czy Real.– Z Królewskimi Betis wy-grał, ma sześć zwycięstw w ośmiu meczach ligo-wych, sześć – licząc z Ligą Mistrzów – spotkań z rzę-du bez porażki. Nie będzie to wygodny rywal dla Porto, nawet jeśli – szukając „prze-tarcia” przed potyczką z pił-ką hiszpańską – w reprezen-tacyjnej przerwie wygrało sparing z Deportivo A Coru-na. Generalnie Smoki mają trudny kalendarz najbliż-szych meczów w Cham-pions League: Betis, potem Eindhoven, Napoli... Będzie trudno osiągnąć pułap swo-bodnego wejścia do czoło-wej ósemki, by uniknąć ko-nieczności gry w barażach po fazie ligowej LM.
Przywołał pan nazwisko 
Oskara, który ciągle jesz-

cze jest przed debiutem 
w Lidze Mistrzów. W lidze 
dostał kwadrans, na więcej 
pewnie trudno się polskim 
kibicom nastawiać?– Mam nadzieję, że po tym ważnym golu z soboty do-stanie trochę więcej minut. Może pół godziny? Takie trafienie dodaje sił i energii.
To jest chłopak, którego 
hymn Ligi Mistrzów słucha-
ny na żywo nie zestresuje?– W żadnym wypadku! Kiedy w sobotę pojawił się na boisku, przy stanie 1:1, zachował się jak rutyniarz, dojrzały zawodnik, co zresz-tą przy golu potrafił poka-zać. On nie ma kompleksów. Pokazuje to nie tylko na bo-isku. Czasem słucham, jak się wypowiada dla mediów klubowych Porto. Widać w tych filmikach jego odwa-gę z językiem portugalskim. To fajnie pokazuje, że on się tam świetnie czuje.

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

Liga Mistrzów 9
14 października 2026 n Nr 241

NIE PRZEGAP

Liga Mistrzów – 2. kolejka

Real Betis Sewilla – FC Porto
środa, 21.00 – Canal+Extra 3
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Oskar nie ma żadnych kompleksów!
Rozmowa z Grzegorzem Mielcarskim, byłym reprezentantem Polski, piłkarzem m.in. 

FC Porto w latach 1995-1999, dziś komentatorem telewizyjnym

Oskarowi Pietuszewskiemu wystarczyło w sobotę na Maderze kilka minut, by zostać 
bohaterem Smoków.  Tu przyjmuje gratulacje od Jana Bednarka.

LIGA MISTRZÓW

S
potkanie w Madry-cie rozgrywane było w przykrych oko-licznościach. Piłka-rze Atletico wyszli na murawę w czarnych opaskach, a rozpoczęcie rywalizacji poprzedziła minuta ciszy. Poświęcona była ona pamięci Any Marii Merodio Borji, matki kapi-tana Los Rojiblancos, Koke oraz Borjy Resurrecciona, drugiego trenera zespołu młodzieżowego. 34-let-ni pomocnik nie wystąpił w spotkaniu z Mancheste-rem United.Sam mecz nie mógł się rozpocząć lepiej dla gospo-darzy. Po niecałej minucie do siatki trafił Pablo Bar-rios, który zachował zimną krew pod bramką rywali. W samej końcówce pierw-

szej połowy do siatki trafił jeszcze Johnny Cardoso, ale po weryfikacji VAR bramka została anulowana. Czer-wone Diabły próbowały, miały znakomite sytuacje, ale świetny w bramce był Jan Oblak.Gdy zawodnicy Michaela Carricka próbowali jeszcze odmienić wynik, czerwoną kartkę obejrzał Leny Yoro. 20-letni Francuz sfaulował wychodzącego na czystą pozycję Jonathana Davida. Los Rojiblancos szybko wykorzystali ten prezent i grając w przewadze, po kilku minutach Ademo-la Lookman ustalił wynik spotkania. Tym samym drużyna Diego Simeone kontynuuje świetną passę. Po czterech zwycięstwach z rzędu w lidze dołożyła trzy punkty w Lidze Mi-strzów. One są o tyle cen-

ne, że Atleti w pierwszej kolejce przegrało 1:2 z Li-verpoolem.
Lepszy były LechitaW „polskim” starciu Tymoteusz Puchacz oka-zał się lepszy od Wiktora Nowaka i Oskara Kubiaka. Sabah Baku dość pewnie poradził sobie ze Slavią Praga (2:0), a były gracz m.in. Lecha i GieKSy miał w tym spory udział, bę-dąc niemal bezbłędnym w obronie. Tymek zagrał od pierwszej do ostatniej minuty, natomiast Polacy w Slavii na placu gry po-jawili się w drugiej poło-wie. Nowak w 62. minucie zastąpił Michala Sadilka, a Kubiak 13 minut póź-niej Ange N’Guessana. Czesi po ostatnim gwizd-ku mogli czuć się mocno rozczarowani, ponieważ 

oddali więcej strzałów, ale żaden nie znalazł drogi do bramki rywali. Serwisy in-formacyjne obiegł gol na 2:0 Azerów z 88. minuty autorstwa Joy Lance’a Mic-kelsa, który został poprze-dzony szeregiem kuriozal-nych błędów zawodników Slavii. Prażanie po dwóch seriach mają zero punk-tów i wszystko wskazu-je na to, że podobnie jak w poprzednim sezonie zmagania zakończą na fa-zie ligowej.
Miłosz Cebo, Mariusz Rajek

2. kolejka Ligi Mistrzów
n Lens – Sporting 0:2 (0:1)
0:1 – Suarez (22), 0:2 – Doumbia (74)
n Sabah – Slavia 2:0 (0:0)
1:0 – Parris (49), 2:0 – Mickels (88)
n Arsenal – Lille 3:0 (0:0)
1:0 – Timber (64), 2:0 – Eze (67), 3:0 
– Saka (71)
n Atletico – Manchester United 
2:0 (1:0)
1:0 – Barrios (1), 2:0 – Lookman (79)
n Galatasaray – Barcelona 1:4 (1:1)
1:0 – Batrakow (28), 1:1 – Cancelo (43), 
1:2 – Lopez (50), 1:3 – Gordon (53), 1:4 
– Adeyemi (65)
n Inter – Brugge 3:4 (1:1)
0:1 – Tresoldi (30. karny), 1:1 – Martinez 
(44), 1:2 – Tresoldi (63), 1:3 – Tresoldi 

(74), 2:3 – Martinez (81), 2:4 – Vermant 
(87), 3:4 – Bonny (90+3)
n Lipsk – PSV 1:0 (0:0)
1:0 – Gruda (75)
n Viking – Bayern 3:3 (2:0)
1:0 – Stensness (2), 2:0 – Christiansen 
(38), 2:1 – Kane (54. karny), 2:2 – Kane 
(60), 2:3 – Diaz (71), 3:3 – Haugen (90)
n Villarreal – Napoli 3:1 (2:1)
0:1 – Rrahmani (8), 1:1 – Mikautadze 
(23), 2:1 – Mourino (26), 3:1 – Oluwa-
seyi (86)
Środa: Feyenoord – Como, LASK – Li-
verpool (oba 18.45), Roma – Real M., 
Aston Villa – Fenerbahce, Bodo/Glimt 
– Dortmund, Man. City – PSG, Be-
tis – Porto, Szachtar – AEK, Slovan 
– Stuttgart (wszystkie 21.00)
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Zagrali dla kapitana
Gol po niecałej minucie ustawił spotkanie, 
a Atletico Madryt zapewniło sobie trzy punkty.

Pablo Barrios (przy piłce) godnie zastąpił Koke w środku pola. 
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10 PIŁKA NOŻNA Futbol kobiet n Betclic 3. Liga

BETCLIC 3. LIGA

Środowy wieczór w So-snowcu stać będzie pod znakiem odrabiania za-ległości. O 18.00 miejscowe Zagłębie rozpocznie mecz 10. kolejki, podejmując Ra-ków II Częstochowa. Pier-wotnie miało do niego dojść 26 września, ale ze względu na jubileuszowy sparing z Legią Warszawa, trzeba je było przełożyć. Ekipa trene-ra Tomasza Łuczywka jest na fali wznoszącej. Ma za sobą cztery zwycięstwa z rzędu i jeśli spełni warunek w po-staci piątej wygranej, obej-mie prowadzenie w tabeli.
Czekają 
ponad cztery lataOstatni raz Zagłębie lide-rowało po trzech kolejkach sezonu 2022/23. Będący na zapleczu ekstraklasy zespół 

trenera Artura Skowronka odniósł dwa zwycięstwa i za-notował remis, co pozwoli-ło mu na wszystkich zerkać z góry. Taki stan trwał jed-nak krótko, bo po wyjazdo-wej porażce (1:3) z GKS-em Katowice stracił przodow-nictwo. - Staram się nie my-śleć o tym, co będzie i tak też nastawiam zespół. Mamy wyjść na boisko i wygrać. To jest nasz cel. Rywal został rozpracowany. Będziemy mieli plan na ten mecz i li-czę, że zostanie on zrealizo-wany. Nie patrzę na tabelę, bo na tym etapie rywalizacji nie ma to sensu. Mamy my-śleć o tym jak wygrać, ale przeciwnicy na pewno nie będą chcieli ułatwiać nam zadania. Cieszą mnie cztery zwycięstwa z rzędu, można powiedzieć, że to seria, lecz w żadnym wypadku nie mo-żemy się tym zachłysnąć. Do 

mety jeszcze daleko, a te wy-grane mają nas motywować do kolejnych. Nie czuję presji możliwości bycia liderem. To nie może nas deprymować, czy rozpraszać. Jeśli chcemy coś w tej lidze ugrać, a chce-my, o takich stanach nie mo-że być mowy - podkreśla tre-ner Łuczywek.
Potrzebowali 
„dotarcia”Zagłębie może zająć fo-tel lidera, po raz pierwszy od ponad ośmiu lat zanoto-wać serię pięciu zwycięstw, a zarazem pięciu wygranych z rzędu na własnym obiek-cie. Po raz ostatni taka sy-tuacja miała miejsce w se-zonie 2017/18, gdy biło się o ekstraklasę... - Wygrywa-my, punktujemy regularnie i to jest najważniejsze. Wi-dać, że ten zespół się „dotarł”. Wiadomo, że teraz najlepiej 

byłoby dołożyć po kilka bra-mek w meczu, bo wtedy za-równo gra, jak i efekt końco-wy podobałyby się wszyst-kim. Już w ostatnim meczu z Kluczborkiem mogłoby tak być, ale szwankowała sku-teczność i skończyło się na jednym trafieniu Maksa Pod-górskiego. Dobrze zarządza-liśmy drugą połową, w czym spora zasługa rezerwowych. Zawodnicy, którzy w danym meczu wchodzą z ławki, są częścią drużyny, podobnie jak ci, którzy nie weszli na boisko. Cieszy mnie, że two-rzy się taka grupa, w której niezależnie od tego, kto bę-dzie na boisku, wiem, jak będzie ona wyglądała. To niezwykle ważne, że zespół złapał rytm i wie, co ma na boisku realizować. To ma być naszą siłą! Dziś gra kolega, za chwilę wchodzi ktoś inny, a jakość jest taka sama. Do 

tego dążymy i jesteśmy na dobrej drodze. Teraz po pro-stu musimy się na nie utrzy-mać - kończy szkoleniowiec Sosnowiczan.
Młodość i ambicjaRaków II zajmuje 17. miej-sce, ma dziewięć puntów, ale „w pamięci” dwa spotkania; poza środowym 4 listopada czeka go jeszcze domowe starcie z MKS-em Klucz-bork. Beniaminek potrzebo-wał czasu na odnalezienie się w nowym towarzystwie i jak to zrobił, zanotował serię czterech spotkań bez porażki, w której znalazły się wyjazdowe zwycięstwa we Wrocławiu (2:1) i w Ny-sie (2:0), a także remis (1:1) z liderującą obecnie Spar-tą Katowice. Trener Michał Mizgała dysponuje młodym i ambitnym składem, a je-go - wbrew lokacie w tabeli 

- sporo potrafią. Nie można jednak wykluczyć, że na mecz w Sosnowcu otrzyma wspar-cie z pierwszego zespołu, by pokrzyżować plany Zagłębia.
Krzysztof Polaczkiewicz, 

mar

GRUPA III
1. Sparta 12 24 19:8
2. Zagłębie II 12 24 24:14
3. Odra (b) 12 24 13:6
4. Zagłębie (s) 11 22 16:9
5. Barycz (b) 12 21 19:14
6. ROW (b) 12 20 25:19
7. Górnik 12 18 23:19
8. Karkonosze 12 18 13:9
9. Miedź II 12 17 27:22

10. Stilon (b) 12 16 20:19
11. Warta 12 14 11:18
12. Stal (b) 12 12 19:18
13. Goczałkowice 12 12 11:16
14. Kluczbork 11 12 10:18
15. Polonia 12 11 13:24
16. Ślęza 12 10 18:28
17. Raków II (b) 10 9 13:19 
18. Carina 12 9 8:22

Fotel na wyciągnięcie ręki Seria czterech zwycięstw i lekka zadyszka zespołów z czołówki otwierają Zagłębiu 

Sosnowiec drogę na szczyt tabeli. Musi jednak spełnić jeden warunek...

ELIMINACJE MŚ 2027

T
rzynastego, wszyst-ko zdarzyć się mo-że... – śpiewała przed laty Katarzy-na Sobczyk i repre-zentantki Polski słowa te-go przeboju najwyraźniej wzięły sobie do serc. Po pierwszym meczu miały do odrobienia jedno tra-fienie, podjęły walkę i już w pierwszej połowie re-wanżu w Gdańsku powinny załatwić sprawę. Wypra-cowały bowiem mnóstwo sytuacji, ale na gola zdo-łały zamienić tylko jedną. 

– Drugi mecz to nowa hi-storia i nowa szansa. Jeste-śmy dobrze przygotowane pod względem fizycznym, taktycznym i mentalnym. Mamy 90 minut na to, aby odwrócić losy dwumeczu. Zamierzamy zagrać naszą najlepszą piłkę i wygrać – deklarowała Ewa Pajor i to ona krótko przed przerwą była najsprytniejsza w pod-bramkowym zamieszaniu po rzucie rożnym, głową pakując piłkę do siatki.Na drugą połowę Polki wyszły mocno rozkoja-rzone. Dały się zepchnąć do defensywy, a efektem 

tego było trafienie abso-lutnej debiutantki Amy Littel, która zgubiła kry-cie po rzucie wolnym, do-prowadzając do remisu. Nasze panie jednak się nie załamały i za sprawą doskonale dysponowanej Eweliny Kamczyk wyszły na prowadzenie. Uderze-nie z woleja było cudowne, a radość Polek krótka, bo VAR uznał, że Oliwia Woś przeszkadzała belgijskiej bramkarce. To nie zde-prymowało Biało-Czer-wonych i wkrótce Paulina Tomasiak popisała się raj-dem, zejściem do środka 

oraz uderzeniem w „krót-ki” róg zza pola karnego. Uśpione trybuny się prze-budziły, coś pokrzyczały dziecięcym głosem, bo taki wynik oznaczał dogrywkę.W niej również spo-ro się działo, bo najpierw centrę z wolnego na gola zamieniła Jarne Teulings, a następnie niezmordowa-na Pajor wykorzystała po-danie Kamczyk i zdobyła 73. bramkę w reprezentacji. Wynik 3:2 oznaczał rzuty karne. Choć w tej swoistej loterii pomyliła się Pajor, na wysokości zadania stanęła Kinga Seweryn, brawurowo 

broniąc dwie „jedenastki”, a pieczęć na awansie do 2. rundy baraży o mundial po-stawiła Natalia Padilla-Bi-das.– To, jak dziewczyny za-pierniczały... Normalnie nie mam słów. Chylę czo-ło, jestem z nich dumna – wydusiła z siebie trenerka Nina Patalon, której zespół na przełomie listopada i grudnia stoczy decydują-cy bój z Irlandią, rywalem z niedawnej Ligi Narodów. Wiosną Polki przegrały oba mecze – najpierw 2:3 w Gdańsku, a potem 0:1 w Dublinie.
Marek Hajkowski

n Polska - Belgia 3:2 (2:1, 1:0), rzu-
ty karne 4-3
1:0 - Pajor, 42 min (głową), 1:1 - Littel, 51 
min, 2:1 - Tomasiak, 67 min, 2:2 - Teulings, 
105 min (głową), 3:2 - Pajor, 116 min
POLSKA: Seweryn - Zieniewicz, Woś, 
Dudek, Kokosz - Tomasiak, Achcińska, 
Sarapata (110. Sobal), Kamczyk, Zawi-
stowska (65. Zaremba, 110. Padilla Bi-
das) - Pajor. Trenerka Nina PATALON.
BELGIA: Seynhaeve - Kees (46. Littel), 
Tysiak, Mertens, Janssen (70. Vanzeir) 
- Detruyer (70. Iliano), Cayman, Toloba 
(91. Teulings) - Janssens (85. Mathys), 
Wullaert, Dhont (120. Jacobs). Trener-
ka Elisabet GUNNARSDOTTIR
Sędziowała Ivana Martincić (Chorwa-
cja). Widzów 7740. Żółte kartki: Toma-
siak, Dudek - Tysiak, Iliano.
W pierwszym meczu 0:1; awans - Polska.
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Tak się walczy o mundial!
Emocjonalny rollercoaster z happy endem zafundowały 
nam Biało-czerwone. Szanse awansu na przyszłoroczne 
mistrzostwa świata przedłużyły dzięki rzutom karnym. 1. 

Jak się czuje bohaterka 
spotkania z Belgią?– Absolutnie się nią nie czuję. W żadnym wypadku bym się tak nie określiła. Pomogłam drużynie, coś tam obro-niłam, ale w piłce nożnej liczą się zdobyte bramki, a do siatki trafiały moje koleżanki. Jestem z nich dumna.

2. 
Co miała pani w głowie 
przed serią rzutów kar-
nych?– Nic. Totalną pust-kę. Na bidonie miałam napisaną instrukcję, jak Belgijki egzekwują „je-denastki”, ale ich numery zwyczajnie mi się zlewa-ły. Pomyślałam wtedy, że co ma być, to będzie. Nie wiem, czym się kie-rowałam, ale obroniłam dwa strzały. Cieszę się bardzo.

3. 
Może najwyższa pora zmie-
nić numer na bluzie. Będzie 
się pani domagać trykotu 

z jedynką?– A po co? Nie ma najmniejszej potrzeby. Numer 22 bardzo mi się podoba, zostanę przy nim, bo dobrze się z nim czuję.
4. 

Co będziecie chciały 
udowodnić w dwumeczu 
z Irlandią?– Chcemy wygrać. Bę-dziemy dobrze przygo-towane, ale do decydują-cych starć zostało sporo czasu. Na razie cieszymy się chwilą.

KINGI SEWERYN

bramkarki reprezentacji Polski

CZTERY PYTANIA DO...

Cieszymy się chwilą

Po takim meczu mogło się zakręcić w głowie; nie tylko jego uczestniczkom... 

Sport 7ddb0c1caf
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P
rzed tygodniem mi-
strzowie Niemiec wy-
grali w kieleckiej Hali 

Legionów 35:30 i w rewan-żu u siebie będą zdecydo-wanym faworytem. Trudną sytuację Kielczan potęguje wąska kadra – z powodu kontuzji z gry wykluczeni są: Milorad Bakić, Arka-diusz Moryto, Luka Klarica oraz Szymon Sićko.
„Olej” gotowyMimo osłabienia i wy-czerpującego maratonu - trzy spotkania w siedem dni - zawodnicy i sztab szkoleniowy Industrii za-pewnili, że do Niemiec ja-dą po pełną pulę. Ważnym atutem kieleckiego zespołu w środowym rewanżu ma być powracający po kontu-zji kolana reprezentacyjny rozgrywający Michał Olej-niczak. Zawodnik ma już za sobą udany występ w ligo-wym meczu w Mielcu, gdzie zdobył 5 bramek, a jego zespół zwyciężył 34:27. – 

Jestem gotowy. Nie wiem jeszcze, w jakim wymiarze czasu, natomiast dopóki tylko będę miał tlen, będę miał siły, będę do dyspozy-cji trenera i tam, gdzie mnie nie postawi, tam będę po-kazywał, że potrafię grać – zadeklarował 25-latek.
Zwycięstwo 
o słodkim smakuPytany o sposób na po-wstrzymanie bramkostrzel-nego tria rozgrywających Magdeburga (Omar Magnus-son, Gisli Kristjansson, Felix Claar), Olejniczak wskazuje na konieczność uszczelnie-nia defensywy. – Zdecydowa-nie bardziej szczelna obrona pozwoli nam uniknąć pene-

tracji jeden na jeden w cen-tralnym sektorze. W takim meczu nie ma miejsca ani na nieskuteczność, ani na 

popełnianie błędów. Jedzie-my po zwycięstwo i nie ma o czym gadać. Chcę wygrać ten mecz. Zależy mi na tym i jako drużyna też musimy mieć to w głowie – podkre-ślił zawodnik drużyny ze sto-licy regionu świętokrzyskie-go. „Olej” dodał, że wygrana na gorącym terenie w Niem-czech - Magdeburg nie prze-grał w swojej hali od marca - „smakowałaby wyjątkowo słodko”.
Nic do straceniaKamil Siedlarz, drugi tre-ner Industrii, zaznaczył, że drużyna nie ma nic do stra-cenia i powalczy o cenny komplet punktów, a kluczem do sukcesu będzie perfek-cyjna realizacja założeń taktycznych i konsekwencja przez pełne 60 minut. – Na pewno musimy zagrać per-

fekcyjny mecz. Z takim ry-walem, jak Magdeburg nie możemy sobie pozwolić na chwilę przestoju i proste błędy. Widzieliśmy w ostat-nim meczu, że taki zespół, jak Magdeburg, wykorzystu-je wszystko, co tylko jest na boisku – wskazał asystent trenera Krzysztofa Lijew-skiego, zwracając uwagę, że przy tak obciążonym skła-dzie rotacja i pomoc ze stro-ny powracającego do formy Olejniczaka będą niezwykle istotne; zwłaszcza w defen-sywie. - Jeśli Michał będzie się czuł na siłach, to oczy-wiście możemy się go spo-dziewać na boisku. Jest jed-nym z najlepszych naszych obrońców, ale musimy mu też dać czas, aby wrócił do pełnej dyspozycji – zazna-czył drugi trener Industrii.
Zbigniew Cieńciała

NIE PRZEGAP

SC Magdeburg 
- Industria Kielce

środa, godz. 18.45, Polsat Sport 1
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LIGA MISTRZÓW

W 
ubiegły czwartek Nafciarze przeszli do historii, po raz pierwszy wygrywając w Skopje. Nie przejęli się gorącą atmosferą trybun, piekłem zgotowanym przez sześć tysięcy macedońskich kibiców, wywożąc zwy-cięstwo 32:26. – Rozegra-liśmy bardzo kompletne spotkanie i musimy zrobić wszystko, żeby na własnym parkiecie również zdobyć dwa punkty – powiedział 

jak zawsze konkretny tre-ner Xavier Sabate. Ewentu-

alna wygrana otworzy jego podopiecznym drogę do wyjścia z grupy, choć będą ich jeszcze czekać rewan-że z MT Melsungen i HBC 
Nantes.Plany Wisły będą chcie-li pokrzyżować bramkarz Miłosz Wałach i specjali-zujący się w obronie ob-rotowy Wiktor Jankowski, a także – a może przede wszystkim – Matteo Fa-dhuile, zdobywca 14 (na 14 prób) bramek w pierw-szym meczu. Pod tym względem próbował mu dorównać Frederik Bjer-re, zatrzymując licznik na 

10 trafieniach. – Pokazali-śmy fantastycznego ducha walki. Jeśli ponownie wy-korzystamy naszą twardą i mądrą grę w obronie, łą-cząc ją z indywidualnymi umiejętnościami w ataku i walecznością przez całe spotkanie, to mamy spore 
szanse na czwarte zwy-cięstwo w rozgrywkach – podkreślił duński lewo-skrzydłowy.Dodajmy, że dwumeczo-
wi z Vardarem towarzy-szy zgrzyt na linii Wisła – ZPRP. Płocczanie doszli do porozumienia z Chrobrym Głogów w sprawie przeło-

żenia niedzielnego spotka-nia, ale komisarz ligi Piotr Łebek storpedował ten po-mysł w myśl zasady „nie, bo nie”. W ramach prote-stu wicemistrzowie Polski chcieli wysłać do Głogowa juniorów, ale przemyśleli sprawę i pojechali „pierw-szym garniturem”, wygry-wając 31:24.
(mha)

NIE PRZEGAP

Orlen Wisła Płock 
– Vardar Skopje

środa, godz. 20.45, Polsat Sport 1

LIGA EUROPEJSKA

N
iepokonani w Eu-ropean League z trzema punktami na koncie Gdańsz-czanie stanęli we wtorek przed kolejnym wyzwaniem. Do Ergo Areny przyjechał bowiem przed-stawiciel od lat należący do czołówki jednej z najmoc-niejszych lig europejskich, hiszpańskiej Ligi Asobal.

Skuteczność 
do poprawyPierwszą połowę gospo-darze przegrali jednym tra-fieniem, a my cieszyliśmy się, że nie było źle, bo wice-mistrzowie Hiszpanii pro-wadzili już czterema bram-kami. Przyczyną takiego stanu rzeczy była słaba skuteczność miejscowych, którzy w ciągu pierwszych 10 minut zmarnowali aż trzy rzuty karne (!) – dwa Mikołaj Czapliński i jeden Filip Michałowicz. Później 

nie wykorzystali jeszcze kilku „setek”, a rzut Lukasa Morkovsky'ego przez całe boisko do pustej bramki obił słupek. Końcówka by-ła już zdecydowanie lepsza, więc liczyliśmy, że przy po-prawie skuteczności Kor-sarze zainkasują kolejną zdobycz.
Pasjonująca końcówkaOtwarcie drugiej połowy mieli bardzo solidne. Po trzech interwencjach Kor-nela Poźniaka i skutecznych rzutach po raz pierwszy objęli prowadzenie. Nieste-ty, dobrze grający Morko-vsky zmarnował czwarty rzut karny, a kilka pomyłek sprawiło, że Gdańszczanie musieli gonić wynik. Koń-

cówka w Ero Arenie była pasjonująca. Kibice oglądali ją na stojąco. Przy remisie, na 48 sekund przed syreną, o czas poprosił trener Pa-tryk Rombel. Ustawił ostat-nią akcję, lecz Czapliński ze skrzydła - niestety - trafił w słupek. Teraz o przerwę poprosił szkoleniowiec Hiszpanów, ale jego pod-opieczni również zmarno-wali pozostające im 14 se-kund, a bezpośredni rzut po czasie Gustavo Oliveiry nie zmienił już wyniku i mecz 3. kolejki Ligi Europejskiej zakończył się sprawiedli-

wym dla obu zespołów po-działem punktów.W kolejnym spotkaniu (17 listopada) Wybrze-że ponownie zmierzy się z Dicorpebalem. W innym meczu grupy G VfL Gum-mersbach pokonał z HC Eu-rofarm Pelister Bitola 38:28 (20:15).
Zbigniew Cieńciała

n PGE Wybrzeże Gdańsk 
- Dicorpebal Logrono La Rioja 
30:30 (13:14)
WYBRZEŻE: Zembrzycki, Poźniak 
– Stępień, Siekierka, Morkovsky 9/2, 
Czertowicz, Stanescu 2, Tomczak 2, 

Rodak, Zmavc, Pepliński 4, Thorvalds-
son 1, Będzikowski 5, Czapliński 5/1, 
Gębala 2, Michałowicz. Kary: 4 min. 
Trener Patryk ROMBEL.
DICORPEBAL: Ledo, Cancio – Da Si-
lva 9, Lombardi 2, Preciado 5, Zarzu-
ela, Galan 3, Ishida, D'Antino, Garcia 
1, A. Martinez 5/1, M. Martinez 5, Jung, 
Saiz, Popvić, Jevtić. Kary: 6 min. Tre-
ner Miguel Angel VELASCO.
Sędziowali: Anatolii Novykov (Ukraina) 
i Mindaugas Gatelis (Litwa). Widzów 4228.
Przebieg meczu: 0:1 (1), 1:1 (3), 2:4 (6), 
4:4 (8), 4:7 (10), 6:10 (17), 9:10 (21), 12:12 
(28), 13:14 (30), 16:14 (33), 18:16 (36), 18:19 
(40), 22:22 (45), 23:23 (49), 25:24 (50), 
26:27 (53), 27:27 (55), 28:28 (56), 29:29 
(57), 30:30 (60).
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Gdyby nie karne pudła...
Po kolejnym thrillerze w gdańskiej Ergo Arenie trzecia siła Superligi 
zremisowała z mocnym wicemistrzem Ligi Asobal i pozostała niepokonana.

Powtórka mile widziana
Jeżeli Orlen Wisła Płock po raz drugi pokona Vardar Skopje, będzie bardzo blisko wyjścia z grupy.

Tomasz Gębala przebijał się jak tur przez defensywne zasieki Hiszpanów. 

Dopóki 
starczy tlenu
W 4. kolejce EHF Champions League Industria 
Kielce zmierzy się na wyjeździe z SC Magdeburg. 
Mimo porażki w pierwszym meczu, mistrzowie 
Polski zamierzają walczyć o pełną pulę. 

Wracający do formy po kontuzji Michał Olejniczak 
marzy o zwycięstwie z Gladiatorami. 

Sport 7ddb0c1caf



12 SIATKÓWKA Hokej

PLEBISCYT PZHL

K
to był najlepszym bramkarzem, obrońcą, napastnikiem i trene-rem w 100-leciu Polskiego Związku Hokeja na Lodzie? – takie i inne pytania za-dawali sobie członkowie Kapituły, którzy mieli wy-brać i przedstawić kibicom kandydatów do głosowania w internecie. Wybory – jak to zwykle bywa przy takich okazjach – są nieoczywiste, bo każdy ma swoich fawo-rytów czy ulubieńców, ale poznaliśmy nominowanych w jedenastu kategoriach, a teraz głos mają fani tej dyscypliny.W skład Kapituły weszli: Michał Białoński (Polsat), Piotr Chłystek (Przegląd Sportowy), Sebastian Kró-licki (Hokej.net), Patryk Rokicki i Stanisław Snopek (TVP Sport), Włodzimierz Sowiński (Sport) oraz Mar-ta Zawadzka (wiceprezeska PZHL i członkini zarządu IIHF). Dziennikarze, któ-rzy na co dzień zajmują się tą dyscypliną, mieli trud-ny orzech do zgryzienia. Przedstawiono nam listę zaproponowaną przez in-ternautów, ale każdy z nas miał swoich kandydatów. Jedni sięgali głęboko w hi-storię hokeja, zaś inni opie-rali się na dokonaniach w XXI wieku. Dyskusja by-ła gorąca i każdy obstawał przy swoich wyborach, jed-nak doszło do kompromisu i powstała lista, którą wła-śnie proponujemy kibicom. Niżej podpisany ma swoich faworytów, ale – zgodnie z ustaleniami podczas spo-tkania - nie może nic suge-rować.Głosowanie internetowe już trwa i zakończy się 31 października. Głosy można oddawać wyłącznie za po-średnictwem strony plebi-scyt.polskihokej.eu. Laure-atów poznamy 12 listopa-da 2026 roku podczas gali z okazji 100-lecia PZHL--u w Katowicach. Zwycięz-cy otrzymają pamiątkowe statuetki.

(sow)

ALFABETYCZNA LISTA 
NOMINOWANYCH

n Bramkarz: Tomasz Jawor-
ski, Walery Kosyl, Franciszek Ku-
kla, John Murray, Gabriel Samolej, 
Józef Stogowski, Andrzej Tkacz, 
Henryk Wojtynek
n Obrońca: Adam Borzęcki, Ka-
zimierz Chodakowski, Marek Cho-
lewa, Ludwik Czachowski, Seba-
stian Gonera, Robert Góralczyk, 
Henryk Gruth, Jerzy Potz, Patryk 
Wajda, Jacek Zamojski
n Napastnik: Mariusz Czerkaw-
ski, Krystian Dziubiński, Andrzej 
Fonfara, Wiesław Jobczyk, Walde-
mar Klisiak, Marcin Kolusz, Leszek 
Laszkiewicz, Mariusz Puzio, Da-
mian Słaboń, Andrzej Wołkowski, 
Andrzej Zabawa, Walenty Ziętara
n Trener: Tadeusz Adamowski, 
Henryk Gruth, Anatolij Jegorow, 
Robert Kalaber, Józef Kurek, Le-
szek Lejczyk, Emil Nikodemowicz, 
Jacek Płachta, Wiktor Pysz, Ru-
dolf Rohaček
n MVP 100-lecia: Mariusz Czer-
kawski, Krystian Dziubiński, Hen-
ryk Gruth, Wiesław Jobczyk, Mar-
cin Kolusz, Leszek Laszkiewicz, 
Jerzy Potz, Andrzej Tkacz, An-
drzej Zabawa, Walenty Ziętara
n Bramkarka: Małgorzata Bur-
da-Krokosz, Agata Kosińska-Ho-
rzelska, Gabriela Mizera-Jędrze-
jek, Martyna Sass
n Obrończyni: Klaudia Chrapek, 
Joanna Detmer-Falacińska, Wik-
toria Gogoc, Dominika Korkuz, Pa-
trycja Sfora, Izabela Śledź (Mali-
nowska), Julia Zielińska
n Napastniczka: Magdalena 
Czaplik, Ewelina Czarnecka, Kata-
rzyna Frąckowiak, Karolina Póź-
niewska, Wiktoria Sikorska, Mag-
dalena Szynal-Bensz, Kamila Wie-
czorek
n MVP 100-lecia: Klaudia Chra-
pek, Karolina Późniewska, Marty-
na Sass
n Sędzia: Jacek Chadziński, 
Andrzej Kapołka, Krzysztof Ka-
raś, Waldemar Matuszak, Tadeusz 
Sachs, Bogdan Tyszkiewicz, Le-
szek Więckowski, Jan Wycisk, Je-
rzy Zarzycki, Krzysztof Zawadzki
n Serce Polskiego Hokeja (oso-
ba szczególnie zasłużona): Ste-
fan Csorich, Witold Domański (se-
nior), Paweł Łukaszka, Jerzy Mruk, 
Stanisław Polakiewicz, Jan Ro-
dzoń, Bronisław Smoleń (senior), 
Anna Wytrykowska, Andrzej Za-
bawa 

Stuletni... orzech 
do zgryzienia
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Mariusz Czerkawski został nominowany w dwóch ka-
tegoriach: najlepszy napastnik i MVP 100-lecia związku. 

BKS ZGO BIELSKO-BIAŁA

W 
Tauron Lidze Ko-biet rozegrano pierwsze dwie ko-lejki. Bielszczanki w obu wystąpiły na wyjeździe. W pierwszej, w Bydgoszczy, po tie-breaku pokonały Metalkas Pałac, w drugiej natomiast mierzyły się z Uni Opole. Był to rewanż za poprzedni sezon, kiedy te ekipy spotkały się w walce o brązowy medal i górą były Opolanki. Spodziewano się za-tem zaciętego spotkania, tym bardziej że oba zespoły w bie-żących rozgrywkach również mierzą w podium. Dla BKS ZGO skończyło się sromotną porażką. Jedynie w pierw-szej odsłonie przyjezdne się postawiły, przegrywając do-piero w końcówce. Drugiego i trzeciego seta oddały nato-

miast praktycznie bez walki. – W ogóle nie byłyśmy ze-społem, który znam, którym jesteśmy na co dzień, którym jesteśmy na treningach, były-śmy w meczach kontrolnym i w pierwszym starciu w Byd-goszczy. Mimo dwóch prze-granych setów nie złożyłyśmy wtedy broni, lecz walczyły-śmy do końca. To coś nowego, z czym musimy sobie bardzo szybko poradzić –  oceniła Iga Wasilewska.Zdaniem doświadczonej środkowej najwięcej manka-mentów było w ataku. – Nie wykorzystałyśmy naszego po-tencjału w tym elemencie. Na-stępnym razem to my musimy naskoczyć na przeciwniczki, a nie one na nas. Wiedziały-śmy, że główną rolę w Uni od-grywa Kasia Zaroślińska-Król, byłyśmy nastawione na nią, a mimo to nie zatrzymałyśmy 

jej. Musimy się wziąć do robo-ty – dodała.Słowa Wasilewskiej po-twierdzają statystyki. Fatal-nie zagrała pierwsza ataku-jąca Kertu Laak. Estonka na 26 ataków skończyła tylko siedem, co dało jej zaledwie 27-procentową skuteczność. Pozostałe skrzydłowe – Iris Vos, Martyna Borowczak i jej zmienniczka Kristiine Miilen – też nie pokazały nic nadzwyczajnego. Najsku-teczniejsza była Vos – zdo-była 13 punktów – ale to, co nadrobiła w ofensywie, straciła w przyjęciu zagryw-ki. Opolanki od początku ją „ostrzeliwały” i taktyka ta zdała egzamin. Holenderka poziom utrzymała jedynie w pierwszym secie, nato-miast w kolejnych mocno spuściła z tonu.
(mic)

Znikający zespół
W Opolu w ogóle nie byłyśmy zespołem, który ja znam 
– szczerze przyznała po porażce z Uni Iga Wasilewska, 
środkowa bialskiej drużyny. 
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TAURON LIGA KOBIET 

n Moya Radomka - #Volley-
Wrocław 3:2 (18:25, 25:23, 20:25, 
25:18, 18:16)

RADOM: Petrenko (8), Dudek (12), 
Żylińska (13), Gierszewska (13), Fe-
dyk (21), Niemcewa (libero) oraz Cu-
r-Słomka (1), Sobanty (4), Marszał-
kowicz, Stronias. Trener Piotr FILI-
POWICZ.
WROCŁAW: Kowalewska (1), Stautz 
(27), Dróżdż (12), Wąsiakowska (13), 
Frankiewicz (11), Malczewska (9), Mazur 
(libero) oraz Hochołowska, Garncarz 
(3). Trener Wojciech KURCZYŃSKI.

Sędziowali: Gabriela Ferenczak 
(Wieliczka) i Michał Zygmunt (My-
ślenice). Widzów 1490.

Przebieg meczu
I: 6:10, 9:15, 13:20, 18:25. 
II: 9:10, 12;15, 20:19, 25:23.
III: 10:6, 14:15, 18:20, 20:25.
IV: 7:10, 11:15, 20:16, 25:18.
V: 5:2, 10:7, 15:14, 18:16.
Bohaterka – Marta FEDYK.

1. Radom 2 5 2/0 6:2
2. Rzeszów 2 5 2/0 6:3
3. Police 2 5 2/0 6:3
4. Opole 2 4 1/1 5:3
5. Bydgoszcz 2 4 1/1 5:3
6. ŁKS 2 4 1/1 5:4
7. Budowlani 2 3 1/1 4:3
8. Mielec 2 2 1/1 3:5
9. Bielsko-Biała 2 2 1/1 3:5

10. Wrocław 2 2 0/2 4:6
11. Mogilno 2 0 0/2 1:6
12. Kalisz 2 0 0/2 1:6

Następne mecze: 15.10.: ŁKS 
– Mielec; 16.10.: Wrocław – Police; 
17.10.: Bydgoszcz – Kalisz, Rzeszów 
– Radom; 18.10.: Opole – Budowla-
ni; 19.10.: Mogilno – Bielsko-Biała.

Kertu Laak wciąż szuka formy. 

PGE PROJEKT WARSZAWA

S
tołeczny team ma ogromne ambicje – po letnich transferach chce zdetronizować Alu-ron CMC Wartę Zawiercie. Jednym z liderów zespołu ma być Aleksander Śliwka. Kapitan reprezentacji Pol-ski w ostatnich latach nie miał jednak szczęścia i wię-cej zmagał się z urazami, niż grał. Zaczęło się od zła-manego palca pod koniec 2023 roku, a urazy krzy-żowały jego plany także podczas gry w japońskim Suntory Sunbirds oraz tu-reckim Halkbanku Ankara. Z powodu kontuzji przeszły mu też koło nosa ubiegło-

roczne mistrzostwa świata. Śliwka liczył, że w War-szawie wróci do wysokiej formy – jak wtedy, gdy był podstawowym przyjmują-cym reprezentacji Polski, a z ZAKSĄ Kędzierzyn-Koź-le zdobywał Puchar Europy. Tymczasem… „W związku z urazem stopy Aleksander Śliwka nie trenuje z dru-żyną. Dzięki błyskawicz-nej reakcji naszego sztabu medycznego problem zo-stał wyłapany na bardzo wczesnym etapie” – poin-formował warszawski klub w specjalnym komunikacie.Na razie nie wiadomo, jak długo potrwa przerwa Śliwki. Mówi się o co naj-mniej dwutygodniowej 
absencji, a to oznacza, że zawodnik opuści pierwsze mecze startującej w piątek Tauron Ligi. „Sytuacja jest rozwojowa i stale monito-

rowana. Przed nami długi sezon, dlatego nie ryzyku-jemy i stawiamy na pełne zdrowie Olka” – dodano w komunikacie. (mic)
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Pech kapitana Drużyna z Warszawy ma spory problem: Aleksander Śliwka 
ponownie jest kontuzjowany i nie wiadomo, kiedy wróci do gry. 

Aleksander Śliwka w ostatnim czasie więcej czasu spę-
dza w gabinetach lekarskich niż na parkiecie. 

Sport 7ddb0c1caf



Hokej 13
14 października 2026 n Nr 241

Formacje 
specjalne 
NHL

V
egas Golden Knights, 
fi naliści Pucharu Stan-
leya w poprzednim se-

zonie, udanie zainaugurowali 
obecne rozgrywki. W sześciu 
meczach ulegli jedynie Ana-
heim 3:4, ale w ostatnim, 
wyjazdowym przegrali z Min-
nesota Wild 2:4 (0:3, 1:0, 1:1). 
Mimo niepowodzenia zespół 
z Las Vegas z 10 pkt utrzymał 
pozycję lidera Konferen-
cji Zachodniej i wyprzedza 
o „oczko” Edmonton i Minne-
sotę, ale obie te drużyny roze-
grały mniej meczów. 
O porażce Rycerzy zadecydo-
wała kiepska pierwsza tercja, 
gdy stracili trzy gole. Carte-
ra Harta (24 obrony) pokona-
li Matt Boldy (12 min), Mak-
sim Szabanow (15, w przewa-
dze) oraz Daniła Jurow (17). 
Siłą ofensywną gospodarzy 
jest pierwszy atak: Boldy, Ki-
riłł Kaprizow oraz Joel Eriks-
son Ek, który na 82 sek. przed 
końcem posłał krążek do pu-
stej bramki. John Hynes, tre-
ner zwycięzców, chwalił tych 
zawodników, że są nie tylko 
pracowici, nieustępliwi, ale 
w najważniejszych momen-
tach podejmują właściwe de-
cyzjeę.
Goście nie zamierzali się 
poddawać. Rasmus Anders-
son (23) i William Karlsson 
(50) i zmniejszyli straty do 
jednego gola. Ryan Craig, 
trener pokonanych, nie miał 
wyjścia i wycofał bramka-
rza, Jespera Wallstedta (21 
udanych interwencji) i wów-
czas został ustalony wynik 
meczu. Gospodarze wybro-
nili aż pięć osłabień i na 22 
próby w tym sezonie stra-
cili zaledwie jednego gola. 
Pod tym względem są naj-
skuteczniejszą drużyną 
ligi (95,5%). W przewagach 
również spisują się dobrze 
(41,2%). Dzicy zdobyli co naj-
mniej jedną bramkę w sze-
ściu rozegranych dotąd me-
czach i tym samym wyrów-
nali klubowy rekord z sezo-
nu 2010/11. Gospodarze zdo-
byli punkty, ale stracili Nico 
Sturma, który na niespeł-
na 3 min przed końcem 1. 
tercji został uderzony krąż-
kiem przez Jareda Spurge-
ona i na pewno opuści trzy 
najbliższe spotkania wyjaz-
dowe.
Zespół Florida Panthers, nę-
kany kontuzjami, do 48 min 
meczu w Buffalo utrzymy-
wał remis 3:3. W końcu Noah 
Ostlund (48, w przewadze) 
zdobył gola i Sabres wygrały 
5:3 (2:1, 1:2, 2:0). Szable pora-
dziły sobie bez kapitana Ra-
smusa Dahlina (gol w 16 min, 
w przewadze), który na po-
czątku 2. tercji doznał kontu-
zji i już nie pojawił się na lo-
dzie.

Minnesota – Vegas 4:2, 
Buffalo – Florida 5:3, New 
Jersey – Ottawa 1:4

(ws)

TAURON LIGA HOKEJA KOBIET

K
iedy hokeistki by-
tomskiej Polonii stracą pierwszego gola w rozgrywkach? - to pytanie zadają sobie fa-ni nie tylko tej drużyny. Polonistki w dotychcza-sowych siedmiu spotka-niach odprawiały rywal-ki z kwitkiem i zdobyły 130 goli (!), zachowując czyste konto. W punk-

tacji kanadyjskiej de-cydowana liderką jest kapitanka Bytomianek Karolina Późniewska 70 pkt (33 gole+37 po-dań) i wyprzedza swo-je koleżanki klubowe: Idę Talandę 39 (15+24) oraz Olivię Tomczok 33 (13+20) oraz Agatę Cy-bulską (Kozice Poznań) 30 (20+10).

W tej serii meczów obyło się bez niespodzianek, choć zespół z Poznania w rewan-żu w Oświęcimiu zdobył komplet.W poniedziałek w So-snowcu zebrała się kadra kobiet, która przygotowu-je się do turnieju Europej-skiego Pucharu Narodów z udziałem Wielkiej Bryta-nii, Słowenii oraz Hiszpa-nii. Pierwsze spotkanie już z Brytyjkami w najbliższy czwartek o godzinie 15.00.
n Atomówki GKS Tychy - BS Po-
lonia Bytom 0:11 (0:5, 0:4, 0:2) i 0:9 
(0:2, 0:4, 0:3)
W pierwszym meczu: Późniewska 
3 (4, 20, 38), Talanda 3 (12, 13, 31), Dzi-
wok 3 (14, 28 w przew., 54 w przew.), 
Tomczok 2 (34 w przew., 55); w dru-
gim: Późniewska (7), Wójcik 2 (19, 44), 
Nowak (26), Zięba 2 (33, 34), Piasecka 
(40), Tomczok (52), Isztok (60).

n Cracovia - Kojotki Naprzód Ja-
nów 1:20 (0:8, 1:6, 0:6) i 2:9 (0:3, 
1:3, 1:3)
W pierwszym meczu: Olszewska (25) 
- Żyła 4 (2, 15, 38, 54), Furgoł 2 (4, 57), 
Wieczorek 2 (8, 39), Rakowska (9), No-
sal (19), Kabelis-Szostakowska 5 (20, 
28, 39, 43, 56), Kolaczek (20), Wojsław 
(31), Jankowska 2 (32, 47), Bojanów 
(52); w drugim: Hajduk (30), Olszew-
ska (45) - Wróbel 3 (1, 25 w przew., 52), 
Łaskawska 2 (5, 52 w osłab.), Wieczo-
rek 3 (6, 39, 53), Bojanów (38 w podw. 
przew.)

n Unia Oświęcim - Kozice Po-
znań 5:10 (1:2, 4:2, 0:6) i 2:3 (0:1, 
2:1, 0:1)
Gole w pierwszym meczu: Wal-
kowicz (10), Olearczyk (29), Kot 2 (37, 
38 w osłab.), Ptaszkina (40) - Szym-
czak (1), Cybulska 8 (18, 34, 39 w podw. 
przew., 41, 46, 51, 55, 59), Zachacz (53); 
w drugim: Walkowicz 2 (33 w osłab., 
35) – Cybulska 2 (7 w osłab., 59), Szym-
czak (30).

n Podhale Nowy Targ - Stocznio-
wiec Gdańsk 1:15 (0:4, 1:6, 0:5) i 0:8 
(0:3, 0:4, 0:1)
Gole w pierwszym meczu: Mrosz-
czak (26) - Makowska (12), Łapińska 3 
(12, 27, 38), Goniszewska (16 w przew.), 
Korkuz (18), Kamińska (21), Kosturska 
(22), Łąpieś 6 (23, 25, 43, 46, 53, 55), 
Kasprzycka (58); w drugim: Łapińska 
2 (5, 7), Łąpieś (10w osłabieniu), Kor-
kuz 3 (22, 38, 42), Laskowski (25), Ma-
kowska (31).

1. Stoczniowiec  8  22  64:18

2. Polonia  7  21  130:0

3. Kojotki  8  20  60:17

4. Kozice  8  12  36:38

5. Atomówki  8  12  29:33

6. Unia  8  6  24:68

7. Podhale  7  0  1:64

8. Cracovia  7  0  15:121

Następne mecze (24-25.10.), grają: BS Po-
lonia Bytom - Kozice Poznań, Kojotki Na-
przód Janów - Unia Oświęcim, Stocznio-
wiec Gdańsk - Atomówki GKS Tychy, Cracovia 
– Podhale Nowy Targ.  (ws)
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Nurtujące pytanie

Ida Talanda to silny punkt bytomskiej Polonii oraz 
reprezentacji Polski. 

LIGA MISTRZÓW

P
ożegnanie GKS-u Ty-chy z tegoroczną edy-cją hokejowej LM może nie wyszło tak okazale, jakby chcieli tego kibice. Trudno jednak było się spodziewać innego rozwiązania, skoro kolejny rywal był z najwyższej pół-ki. Tappara Tampere, mistrz Finlandii, przeważał od pierwszej do ostatniej minu-ty i pewnie zwyciężył.To był mecz z serii: jed-ni muszą wygrać, a dru-dzy marzą o sprawieniu niespodzianki. Goście z Tampere potrzebowali zwycięstwa, by mieć pew-ne miejsce w fazie pucha-rowej, zaś Tyszanie w tych prestiżowych rozgrywkach spełniają swoje marze-nia i po latach będą opo-wiadali dzieciom, a potem wnukom, jak stawiali czoło drużynom z europejskiej czołówki.Trudno się dziwić, że goście tuż po gwizdku ruszyli do ataku, ale zo-stali surowo skarceni. Na początku 3 minuty Lukaš Kovař spod bandy wrzucił krążek pod bramkę, zaś 22-letni Szymon Kuchar-ski uprzedził Christiana Heljankę (to starszy brat Rasmusa, który przez dwa sezony występował w GKS-ie) i zdobył prowa-dzenie. Ambicja gości zo-stała podrażniona i jeszcze bardziej przyśpieszyli grę. Gospodarze przez kilka 

minut mieli prawo czuć się jak na karuzeli. Hoke-iści z Tampere ostrzeliwali bramkę, ale Tomaš Fučik interweniował ze stoickim spokojem, jednak w 14 minucie Olli-Petteri Viini-kainen walczył przy ban-dzie o krążek i stracił go na rzecz rywali. Dotarł on do Nicolasa Almariego, który ze środka tafli posłał go do siatki. Fučik przy tym ude-rzeniu był bezradny. Prze-waga gości była przygnia-tająca i gospodarze marzy-
li o przerwie, a tymczasem nieoczekiwanie wyszli na prowadzenie. Tym razem Henri Knuutinen pewnym uderzeniem pokonał fiń-skiego golkipera. Tyszanie 

zaimponowali skuteczno-ścią – oddali trzy strzały i zdobyli dwa gole.W kolejnej odsłonie już tak dobrze nie było. Goście dość szybko wyrównali, a potem bezlitośnie wy-korzystali dwa wyklucze-nia gospodarzy. Najpierw w 30 min do boksu kar powędrował Kovař i Tysza-nie dzielnie się bronili, ale Vilho Vanhatalo zdołał po-słać krążek do siatki. W 33 min Juuso Jämsen ledwo usiadł na ławce kar, a Aape-

li Räsänen podwyższył wynik. Wigor i entuzjazm w ekipie gospodarzy opadł. Dylan Fabre pokusił się o czwarte trafienie i w tym momencie już nikt nie miał złudzeń, kto wygra tę po-tyczkę.Gospodarzom nie moż-na odmówić ambicji i za-angażowania, ale wyższość rywali została udokumen-towana kolejną bram-ką. Publiczność zamilkła i ożywiła się, gdy Lauri Sertti precyzyjnym ude-rzeniem posłał „gumę” do siatki, a potem, gdy Ilvari Räsänen „złapał” karę, Ty-szanie mocno natarli, ale nie było żadnego efektu. Wygrał zespół zdecydowa-nie lepszy.
Włodzimierz Sowiński
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Chłodne pożegnanie 
Europejska przygoda Tyszan już się zakończyła i teraz mogą 
się skupić na krajowych rozgrywkach ligowych. 

14
STRZAŁÓW 

celnych oddali Tyszanie, 

rywale zaś aż 30.

n GKS Tychy – Tappara Tampere 
3:6 (2:1, 0:4, 1:1)
1:0 – Kucharski - Kovař (2:03), 1:1 
– Almari – Rautiainen - A. Räsänen 
(13:59), 2:1 – Knuutinen – Łyszczar-
czyk – Bryk (19:25), 2:2 – Rautiainen 
- Lindqvist - A. Räsänen (23:02), 2:3 
– Vanhatalo - Kulonummi (31:28, 
w przewadze), 2:4 - A. Räsänen – Lin-
dqvist (32:22, w przewadze), 2:5 – Fa-
bre – Ju. Mattila - Tammela (37:26), 
2:6 – A. Räsänen – Lindqvist – Rau-
tiainen (44:19), 3:6 – Sertti – Jezior-
ski (48:25).
Sędziowali: Wojciech Czech i Bartosz 
Kaczmarek oraz Piotr Kot i Michał 
Żak. Widzów 1891.
GKS: Fučik; Pociecha – Kovař (2), 
Kakkonen – Viinikainen, Bryk – Sert-
ti; Knuutinen – Paś – Łyszczarczyk, 
Viitala – Kiełbicki – Kerkkänen, Je-
ziorski – Ainali - Viitanen, Jämsen (2) 
– Kucharski – Gościński, Janik. Tre-
ner Pekka TIRKKONEN.
TAPPARA: Heljanko; Jokipakka 
– Je. Mattila, Kulonummi - Almari, 
Tuulola – Strandell, Vittasmäki – I. 
Räsänen (2); Lindqvist – A. Räsänen 
– Rautiainen, Simontaival – Suvan-
to – Haapala, Tammela – Ju. Mattila 
– Fabre, Vanhatalo – Rauhala – Salli-
nen. Trener Kari JALONEN.
Kary: GKS – 4 min, Tappara – 2 min.

Tomaš Fučik miał sporo pracy na pożegnanie z Hokejową Ligą Mistrzów. 
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NBA

Z
a nami drugi występ 
Jeremy'ego Sochana 
w barwach Portland. I drugi całkiem uda-ny! Ekipa z Orego-nu tym razem miała dość łatwe zadanie – w swoim drugim meczu przedsezo-nowym Trail Blazers zmie-rzyli się z angielskimi Lon-don Lions. 

Śniadanie o... 4:00Dla rywali było to przej-ście do kronik historii, bo stali się pierwszym bry-tyjskim klubem koszy-karskim, który rozegrał mecz przeciwko zespołowi z NBA. Lions rozegrali ten mecz w samym środku wymagających rozgrywek krajowych i europejskiego EuroCupu. Aby zminima-lizować skutki jet lagu, za-wodnicy gości przez cały krótki pobyt w USA funk-cjonowali według czasu brytyjskiego (m.in. jedząc śniadanie o 4:00 rano cza-su lokalnego). Podróż po-wrotną odbyli natychmiast po zakończeniu spotkania. – Gdybym miał możliwość wyboru innego terminu, zdecydowanie wybrałbym ten mecz w trakcie przerwy letniej, a nie teraz – mówił Tautvydas Sabonis, trener Lwów (syn legendarnego Arvydasa Sabonisa, który w latach 90. i na początku dwutysięcznych był jedną z gwiazd właśnie Portland Trail Blazers).Trudno się było spodzie-wać, by koszykarze z Lon-dynu okazali się wymaga-jącymi rywalami dla Port-land. I rzeczywiście, gospo-darze już do przerwy mieli blisko 40 punktów zaliczki, a ich przewaga w pewnym momencie wzrosła aż do 57 punktów. Ostatecznie skoń-czyło się wynikiem 119:66.
Solidny SochanTrail Blazers zaprezen-towali znakomitą skutecz-

ność, trafiając 56 proc. rzutów z gry oraz 16 z 34 prób za trzy punkty. Z ko-lei Lwy z Londynu osią-gnęły jedynie 30 proc. skuteczności z gry (7 z 33 rzutów zza łuku) i popeł-niły aż 24 straty. Gospo-darze zdominowali także walkę o zbiórki (51:32).  W ekipie z Portland naj-więcej punktów zdobyli Scoot Henderson oraz Toumani Camara (po 14). Dobry występ zanotował również chiński środko-wy Yang Hansen, autor 13 punktów. W zespole z Londynu wyróżnił się M. Lewis z dorobkiem 13 punktów. – Podobało mi się to, jak chłopaki zaczę-li – każdy, kto pojawił się na parkiecie, grał we wła-ściwy sposób. Podobała mi się nasza intensywność w obronie. Oczywiście nie podoba mi się 19 strat, z czego siedem popełnili 

nasi wysocy, ale podobało mi się to, jak rywalizowali-śmy – komentował trener Portland, Micah Nori.Sochan wszedł na bo-isko dopiero w drugiej połowie, gdy wynik me-czu był już przesądzony. Polak zaprezentował się dobrze. W 21 minut na parkiecie zdobył 8 punk-tów, popisując się wyso-ką skutecznością – trafił 4 z 6 rzutów z gry (66,7 procent). Zanotował 8 zbiórek (7 w obronie, 1 w ataku), co było najwyż-szym wynikiem spośród wszystkich zawodników na parkiecie. Zapisał na swoim koncie także 2 asy-sty, 1 przechwyt, 1 stratę oraz 1 faul.
Porażki mistrzówW innych przedse-zonowych meczach tej nocy nie brakowało nie-spodzianek. Aktualni 

mistrzowie z Nowego Jorku przegrali u siebie z Minnesota Timberwo-lves 104:122, a głównymi sprawcami sukcesu go-ści byli Jaden McDaniels (22 punkty, 5 zbiórek, 4 trójki) oraz Anthony Edwards (26 punktów, 5 trójek). Najskuteczniej-szym graczem Nowojor-czyków był Jalen Brunson (20 punktów, 5 zbiórek, 3 przechwyty).Przegrali też poprzedni mistrzowie – Oklahoma City nie poradzili sobie na wyjeździe z Atlantą. Trzeba jednak dodać, że goście grali bez swoich najlepszych zawodników, nie wystąpili m.in. Shai Gilgeous-Alexander, Chet Holmgren czy Isaiah Har-tenstein. Thunder prze-grali jak dotąd wszystkie trzy mecze przedsezono-
we.
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Popis Sochana w zbiórkach
Pogrom w Oregonie! Trail Blazers nie dali najmniejszych szans London Lions.

PGE BASKET LIGA

Z
arząd Polskiej Ligi Koszy-kówki złożył wniosek do Sędziego Dyscyplinarnego PLK o wszczęcie postępowa-nia dyscyplinarnego w spra-wie zawodnika klubu Legia Warszawa, Jakuba Andrze-jewskiego, w związku ze zda-rzeniem podczas piątkowego meczu w Zielonej Górze. Taki enigmatyczny komuni-kat pojawił się na stronie PLK. O co chodzi?Sprawa dotyczy zachowa-nia o podłożu rasistowskim, do którego doszło w piątek w trakcie meczu 2. kolejki PGE Basket Ligi między Legią i Zastalem Zielona Góra. Pod-czas jednej z przerw w grze 22-letni zawodnik Legii, moc-no sfrustrowany przebiegiem spotkania, w wulgarny sposób obraził jednego z czarnoskó-rych graczy drużyny przeciw-nej (prawdopodobnie Traza-riena White'a). Andrzejewski wypowiedział słowa: „J...any, ku...a, czar...ch!”. Całe zajście zostało zarejestrowane przez czułe mikrofony telewizyjne i natychmiast wyłapane przez kibiców oraz media.Koszykarz szybko zorien-tował się w powadze sytuacji i jeszcze tego samego wieczo-ru opublikował na swoim pro-

filu na Instagramie nagranie z przeprosinami. Tłumaczył swoje zachowanie meczowy-mi emocjami. „Cześć kibice, dziś pod wpływem pewnych emocji powiedziałem słowa, które nie powinny paść z mo-ich ust. Emocje meczowe nie są usprawiedliwieniem tego, co powiedziałem. Dlatego z te-go miejsca chciałbym przepro-sić wszystkich, których urazi-łem, i przeprosić za swój błąd” – słyszymy na filmiku.Zawodnikowi Legii grożą surowe kary finansowe oraz zawieszenie w nadchodzących meczach ligowych.Andrzejewski to młody koszykarz występujący na pozycji rzucającego obrońcy lub niskiego skrzydłowego, mierzący 190 cm wzrostu. Do stołecznej drużyny dołą-czył latem 2026 roku, co było ciekawym ruchem, ponieważ w latach 2015–2018 w tym samym klubie z powodzeniem grał jego ojciec, Tomasz An-drzejewski. Koszykarską przy-godę zaczynał we Włocławku, a w minionym sezonie wy-walczył awans do ekstraklasy z Astorią Bydgoszcz (rozegrał 43 mecze ligowe, w których notował średnio 10,2 punktu, 2,5 zbiórki 1,5 przechwytu oraz 1,7 asysty w ciągu 22:10 min. na parkiecie). (p)

Te słowa nie 
powinny paść
Rasistowski wybryk gracza Legii Warszawa. Jest 
wniosek o ukaranie Jakuba Andrzejewskiego.

FIBA EUROPE CUP

n Przed tygodniem King z tru-
dem uporał się z outsiderem ze 

Słowacji. Wtorkowy mecz w Wied-
niu ponownie był bardzo zacięty 

i rozstrzygał się w ostatnich sekun-
dach. 36 sekund przed końcem klu-

czową trójkę trafi ł Luka Kures i tym-
przesądził o niespodziewanej wygra-
nej austriackiej drużyny.

n BC Vienna - King Szczecin 
96:93 (23:27, 24:21, 23:20, 26:25)
SZCZECIN: Porter 9 (1x3), Chassang 
6, Gielo 16 (3x3), Sehnal 16 (1x3), Żoł-

nierewicz 11 (1x3) – Witliński 11, Rey-
nolds 16 (2x3), McCaffery 7 (2x3), 
Kostrzewski 1. Trener Maciej Maj-
cherek.

W innym meczu grupy D: BC Parnu 
- SLUC Nancy Basket 61:84.

1. Nancy 2 4 150:126

2. Wiedeń 2 3 161:159

3. Szczecin 2 3 181:177

4. Keravnos 1 2 88:70

5. Nitra 1 1 81:88

6. Parnawa 2 2 131:172

(p)

ZADECYDOWAŁA TRÓJKA

Polak staje się ulubieńcem kibiców z Portland.

TENIS STOŁOWY

W 
Lublanie, gdzie trwa-ją mistrzostwa Euro-py, zakończyły się we wtorek kwalifikacje w grze pojedynczej. Rywalizowało w nich sześcioro naszych reprezentantów. Po dwóch dniach mieli komplet zwy-cięstw i wszyscy mieli szansę awansować z grup, musieli tylko wygrać swo-je ostatnie gry w grupach. Ta sztuka udała się Annie Brzyskiej, Katarzynie Wę-grzyn i Maciejowi Kubi-

kowi i od środy wystąpią w turnieju głównym obok rozstawionych Natalii Ba-jor i Miłosza Redzimskiego. Nie powiodło się Zuzannie Wielgos, Mateuszowi Za-lewskiemu i Markowi Ba-dowskiemu.Nie ma już naszych re-prezentantów w grze mie-szanej. Badowski z Wielgos w 1/16 finału pokonali Por-tugalczyków Joao Monteiro i Julię Leal z Portugalii, ale w meczu o ćwierćfinał ule-gli Vladislavovi Ursu i Ale-xandrze Chiriacovej (Moł-

dawia) 2:3. Kubik i Bajor najpierw pokonali Hiszpa-nów Daniela i Marię Berzo-sa 3:1, jednak w 1/8 finału ulegli szwedzkiej parze Kri-stian Karlsson / Christina Kallberg 0:3.Lepiej poszło Polkom w deblu. Wielgos z Brzyską pokonały Marię Yovkovą i Viktorię Persovą (Bułga-ria) 3:1 i są w 1/8 finału. Awansowała też polsko-słowacka para, Bajor/Tatiana Kukulkova. Z Serb-kami Anetą Maksuti i Reką Bezeg przegrywały już 0:2, 

żeby wygrać 3:2. Odpa-dli Węgrzyn i Estonka Airi Avameri po porażce z Por-tugalkami Julią Leal i Ma-tilde Pinto oraz Zalewski z Portugalczykiem Tiago Abiodunem, przegrywając z Niemcami Wimem Ver-donschotem i Andre Bertel-
smeierem.

 
Wyniki Polaków 

we wtorkowych meczach
Kobiety: Katarzyna Węgrzyn – Tia-
ner Yu (Anglia) 3:1 (13:11, 6:11, 11:7, 11:8), 
Zuzanna Wielgos – Martine Toftaker 
(Norwegia) 1:3 (7:11, 11:7, 7:11, 6:11), Anna 

Brzyska – Aneta Maksuti (Serbia) 3:2 
(12:10, 9:11, 11:5, 10:12, 11:8).

Mężczyźni: Maciej Kubik – Khai Lam 
(Norwegia) 3:0 (14:12, 12:10, 13:11), Mate-
usz Zalewski – Kay Stumper (Niemcy) 
2:3 (11:9, 8:11, 11:7, 8:11, 7:11), Marek Ba-
dowski – Leo De Nodrest (Francja) 1:3 
(12:10, 5:11, 10:12, 8:11).

Mikst. 1/16 fi nału: Badowski/Wiel-
gos – Joao Monteiro/Julia Leal (Por-
tugalia) 3:0 (11:9, 13:11, 12:10), 1/8: Vladi-
slav Ursu/Alexandra Chiriacova (Moł-
dawia) 2:3 (9:11, 11:7, 7:11, 11:4, 7:11); 1/16 
fi nału: Kubik/Bajor – Daniel Berzo-
sa/Maria Berzosa (Hiszpania) 3:1 (11:3, 

12:14, 11:7, 11:5), 1/8: Kristian Karlsson/
Christina Kallberg (Szwecja) 0:3 (10:12, 
5:11, 13:15)

Gra podwójna. 1/16 fi nału: Bajor/Ta-
tiana Kukulkova (Słowacja) – Aneta 
Maksuti/Reka Bezeg (Serbia) 3:2 (13:15, 
10:12, 11:5, 11:6, 11:9), Węgrzyn/Airi Ava-
meri (Estonia) – Julia Leal/Matilde 
Pinto (Portugalia) 2:3 (11:5, 11:4, 6:11, 
7:11, 8:11), Wielgos/Brzyska – Maria 
Yovkova/Viktoria Persova (Bułgaria) 
3:1 (12:14, 11:7, 11:9, 11:3), Zalewski/Tiago 
Abiodun (Portugalia) – Wim Verdon-
schot / Andre Bertelsmeier (Niemcy) 
2:3 (11:6, 7:11, 12:10, 3:11, 3:11).

(a)

Koniec dobrej serii Z szóstki Polaków trójka awansowała do turnieju 
głównego w grze pojedynczej.
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N
ieco wyżej noto-wany Hiszpan (26. w rankingu) prze-rwał serię dziewię-ciu zwycięstw Hu-berta Hurkacza (34. ATP) w turnieju ATP Masters 1000 na kortach twardych w Szanghaju (z pulą 9,41 mln dolarów). Alejandro Davidovich Fokina, który dwa tygodnie temu w finale w Chengdu (rangi 250) też pokonał Wrocławianina, zrobił to ponownie, elimi-nując mistrza Rolex Shan-ghai Masters z 2023 roku 1:6, 6:3, 7:6 (8-6). Tenisista z Malagi imponuje odpor-nością psychiczną - w po-przedniej rundzie również wygrał po tie-breaku trze-ciego seta, broniąc piłki me-czowej w starciu z Amery-kaninem Francesem Tiafoe.

Wychodziło wszystkoPo triumfie w Szangha-ju w 2023 roku w dwóch kolejnych edycjach Hurkacz 

nie grał z powodu kontuzji. W tegorocznej edycji wy-grał trzy mecze, w tym w 2. rundzie odprawił Novaka Djokovicia.We wtorek wydawa-ło się, że wspaniała seria może trwać w najlepsze, bo początek spotkania z Davidovichem Fokiną należał zdecydowanie do 29-letniego Wrocławianina. W pierwszym secie wycho-dziło mu niemal wszystko – wygrał pięć pierwszych gemów, a całą partię w 29 minut 6:1. Później jednak spotkanie się wyrównało.W drugiej partii Polaka dwa razy zawiódł serwis. Pierwsze przełamanie zdo-łał odrobić i miał nawet piłki na 4:4. Davidovich Fokina zdołał jednak od-skoczyć na 5:3, a następnie błyskawicznie zamknął se-ta. W trzecim obaj do końca utrzymali podanie. Hurkacz może żałować zwłaszcza drugiego gema, w którym 
przy serwisie rywala pro-wadził 40-0. Ten jednak zdobył pięć punktów z rzę-du.

Dwa punkty 
od sukcesu...W tie-breaku było mnó-stwo emocji, ale to Polak 

szybko znalazł się pod presją. Prowadził tylko na samym początku, serwując 21. asa, później jednak mu-

siał gonić wynik. Od stanu 4-6 obronił dwie piłki me-czowe i miał serwis. Nieste-ty, Hiszpan odegrał podanie i wygrał akcję precyzyjnym uderzeniem wzdłuż linii; przy trzecim meczbolu Hurkacz minimalnie chybił i w dramatycznych okolicz-nościach pożegnał się z tur-niejem. Davidovich Fokina prowadzi teraz z Polakiem 6-2 w bezpośrednich po-jedynkach, wygrał cztery ostatnie z nich.Wszystko wskazuje na to, że w poniedziałkowym notowaniu rankingu „Hubi” wróci do top 30 na świecie – na razie wirtualnie zajmu-je właśnie 30. lokatę.W ćwierćfinale Davi-dovich Fokina zmierzy się z sensacyjnym 21-letnim Francuzem, Arthurem Geą (56.). (ToM)
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Dziewięć znaczyło koniec
Hubert Hurkacz zaczął świetnie bój o ćwierćfinał w Szanghaju, ale ostatecznie po raz 
drugi w ciągu dwóch tygodni lepszy okazał się od niego Alejandro Davidovich Fokina.

JANEK IDZIE DALEJ

n Jan Zieliński i Australij-
czyk Marc Polmans awanso-
wali do ćwierćfi nału debla 
w Szanghaju. We wtorek wy-
grali z rozstawionymi z nu-
merem 5. Brytyjczykami Ju-
lianem Cashem i Lloydem 
Glasspoolem 7:6 (7-3), 4:6, 
12-10. Ich kolejnymi rywa-
lami będą Austriacy Lucas 
Miedler i Neil Oberleitner.

Trzy polskie tenisistki 

wyjdą na kort w środę 

rano w drugiej rundzie 

„tysięcznika” w Wuhan, 

dwie przeciwko sobie.

P
oczątek obu spotkań z udziałem Polek już o 5. rano czasu w Pol-sce (w Chinach będzie 11. przed południem). Na głównym korcie w Wuhan po raz pierwszy zaprezen-tuje się rozstawiona z nu-merem 7. Iga Świątek (9. WTA), a po drugiej stronie siatki będzie Magdalena Fręch (56.). Sześciokrotna mistrzyni wielkoszlemowa w pierwszej miała tzw. wol-ny los, a Fręch w poniedzia-łek pokonała Mananchayę Sawangkaew z Tajlandii (83.) 6:3, 7:6 (7-5). 25-let-nia Świątek wygrała jedyny dotychczasowy pojedynek z o 4 lata starszą Fręch - w 2022 roku w WTA 250 w Warszawie 6:1, 6:2. Pew-neym jest, że jedna Polka zagra w 3. rundzie ostatnie-go w tym sezonie turnieju rangi WTA 1000 (z pulą na-gród 4,08 mln dolarów).

Greczynka pomagaDla Świątek stawka jest podwójna, bo na finiszu se-zonu jest poza WTA Finals - dopiero dziesiąta w tego-rocznym zestawieniu Race. Żeby zakwalifikować się do imprezy w Indian Wells (8-15 listopada), musi wy-

przedzić dwie tenisistki – Czeszkę Karolinę Muchovą i Ukrainkę Martę Kostjuk.We wtorek w sukurs Po-lce pospieszyła Maria Sak-kari, która wyeliminowała Kostjuk w 2. rundzie (4:6, 6:2, 6:2), ale walka będzie trwać zapewne do końca października w kolejnych dwóch turniejach, rangi 500. Iga zdaje się powoli oswajać, że po pięciu ko-lejnych występach w WTA Finals (nieprzerwanie od 2021 roku) tym razem może ją ta lukratywna im-preza ominąć i myślami wybiega już do 2027 ro-ku. - W tym sezonie brako-wało mi trochę stabilizacji w porównaniu z poprzed-nimi latami, więc z pew-nością chciałabym do-konać w Wuhan czegoś więcej. To intensywny sezon, więc chciałabym go zakończyć dobrym wy-nikiem, tak by rozpocząć kolejny z pozytywnym nastawieniem – mówiła w rozmowie z WTA TV przed rozpoczęciem ry-walizacji w Wuhan.
Maja w swoim styluW środę również o 5. ra-no o 3. rundę zagra także rozstawiona z numerem 16. w Wuhan Maja Chwa-lińska (22.). We wtorek Po-lka nie dała żadnych szans w 2. rundzie Mayar Sherif 6:3, 6:2. Z 52. na liście WTA 30-letnią Egipcjanką zagra-ła po raz trzeci i odniosła drugie zwycięstwo.

25-letnia Polka zapre-zentowała solidny tenis. Bez zarzutu funkcjonował jej serwis, a skuteczność pierwszego podania wynio-sła 82 procent. No i w swo-im niepowtarzalnym stylu wybijała z rytmu rywalkę znakomitymi skrótami i lobami. W całym meczu Maja broniła tylko jednego break pointa - w piątym gemie pierwszego seta. Później Egipcjanka nie by-ła już w stanie jej zagrozić. Od wygrania przez Sherif pierwszego gema drugiej partii pięć kolejnych wy-grała Chwalińska. Niewie-le później, serwując na zwycięstwo, wykorzystała pierwszą piłkę meczową. Polka w całym spotkaniu popełniła zaledwie 10 nie-wymuszonych błędów; ry-walka aż 28.
Dwa razy na korcieKolejną rywalką finalist-ki Rolanda Garrosa będzie 28. w rankingu Czeszka Ma-rie Bouzkova. To będzie jej pierwsze spotkanie z o 3 la-ta starszą tenisistką rodem z Pragi, która jednak od 10. roku życia mieszka w USA.Po zakończeniu meczu singlowego Chwalińska w Wuhan powinna zagrać również w deblu, w parze z inną Czeszką Nikolą Bar-tunkovą. Ich pierwszymi rywalkami będą rozstawio-ne z numerem 7. Belgijka Elise Mertens i Rosjanka Diana Sznajder.

(ToM)

1. 
Hurkacz niestety nie podbije 
Szanghaju, ale od kilku tygo-
dni osiąga coraz lepsze wyni-

ki. Czy to efekt pracy od kwietnia 
z nowym trenerem?- Cenię Gillesa Cervarę, to taki nietypowy Francuz, nie klasycznie dystyngowany, ra-czej hipisowski, ale na pewno ma wielką wiedzę o tenisie, w końcu całe lata pracował z Daniiłem Miedwiediewem, doprowadził Rosjanina do pozycji numer 1. Widać, że ma wyczucie, jest między nim a Hubertem dobra chemia. Ale też nie można odebrać za-sług poprzedniemu trenerowi „Hubiego”, Nicolasowi Massu, który poświęcił mu dużo cza-su, i to w trudnym okresie wy-chodzenia z kontuzji. Huberta zawsze podziwiam, czekam niecierpliwie, kiedy wygra wielkiego szlema, bo moim zdaniem to się stanie wcze-śniej czy później. Mało kto aktualnie ma taką technikę, umiejętność poruszania się, znakomity bekhend, a przede wszystkim świetne obydwa serwisy, ten drugi najlepszy na świecie, co pozwala mu ko-sić po 20 „darmowych” punk-tów w każdym meczu.
2. 

Cervara chyba wprowadził 
nowe porządki, bo ze sztabu 
Hurkacza zniknęli spa-

ringpartner Mateusz Terczyński 
i trener przygotowania fizycznego 

Przemysław Piotrowicz, w boksie 
pojawiła się za to trener mentalna 
Francisca Dauzet...- Decyzji z Terczyńskim akurat nie rozumiem i trochę żałuję, bo Mateusz to przyja-ciel Huberta, wspaniała oso-ba, dobrze wychowany, kla-sa-człowiek, odgrywał dużą rolę w jego drużynie. Widać jednak, że Francuz przejął do-minację w teamie, ma główny głos, podróżuje z żoną i usta-wił sobie pracę sztabu według własnego uznania.
3. 

Coś, czego nie może w zespo-
le Igi Świątek zrobić Franci-
sco Roig...- To nie podlega dysku-sji, wiadomo, że u Igi decy-zje zapadają gdzie indziej (śmiech), bez ujmy dla Hiszpana. Ale rola Roiga jest niepodważalna, to człowiek z ogromnym doświadcze-niem zawodniczym, był przecież 60. w singlu, w top 30 w deblu, potem przez lata w sztabie Rafy Nadala. Widać już jego wpływ i hiszpańskiej szkoły choćby na forhend Igi, który rozregulował się jakieś dwa lata temu. Od czasu odejścia z touru Brada Gilberta i Dmitrija Tursuno-wa nie ma szkoleniowców w tenisie z takim CV na kor-cie. Jego uwagi i wskazówki uspokajają Igę, sprawiają, że stała się bardziej regularna.

4. 
Czy Magdalena Fręch mo-
że jednak sprawić w Wu-
han kłopoty Świątek?- Iga oczywiście jest fawo-rytką, oboje z Hubertem są fe-nomenem. Ale te „lokalne me-cze” różnie się układają, prze-cież w Miami wygrała z nią Magda Linette. Magdalena też ma swoje atuty, porusza-nie się, walkę o każdą piłkę, charakter, przewidziałem, że będzie w top 30. Mecz sprzed pięciu lat w Warszawie, wy-grany gładko przez Igę, nic nie znaczy. Jeżeli Fręch nie zje trema związana z presją czy dużym stadionem, na którym rzadko występuje, i jeżeli bę-dzie trafiać w kort, to Świątek będzie musiała sama wygry-wać punkty. Ale Iga dla mnie dalej jest najlepsza na świecie, nawet jeżeli ranking tego nie pokazuje. Sytuacja zmieniła się o tyle, że 95 procent te-nisistek, które w najlepszych latach Polki nie miały w ogó-le do niej startu, teraz się jej nie boją, dziś wiele dziewczyn może się Idze postawić.

Rozmawiał ToM

WOJCIECHA FIBAKA

pierwszego Polaka w top 10 tenisistów na świecie, zdobywcy 
dziesięciu tytułów singlowych w zawodowym cyklu

CZTERY PYTANIA DO...Wczesna pobudka z Mają, Igą i Magdaleną

Widać rękę nowych trenerów

Niestety, kluczowe akcje w boju o ćwierćfinał w Szanghaju na swoje konto zapisał rywal Polaka...
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POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 14 PAŹDZIERNIKA

TVP 1
20.10 Przegląd wydarzeń, 20.55 Piłka 
nożna: Liga Mistrzów, AS Roma - Real 
Madryt (na żywo)

TVP 3
16.25, 19.00, 21.50 Przegląd wydarzeń re-
gionalnych

TVP SPORT
19.55, 22.55 Pn: studio LM, 23.20 Skróty 
LM (na żywo)

POLSAT SPORT 1
6.00, 12.00 Tenis: ATP w Szanghaju, 
18.35 Piłka ręczna: Liga Mistrzów, SC 
Magdeburg - Industria Kielce, 20.35 Or-
len Wisła Płock - HC Vardar 1961, 23.55 
Pn: Copa Sudamericana, Atletico Mine-
iro - Montevideo City Torque, 2.25 Copa 
Libertadores: SE Palmeiras - Fluminen-
se FC (na żywo)

POLSAT SPORT 2
18.55 Koszykówka: EuroCup, WKS Śląsk 
Wrocław - Napoli Basketball (na żywo)

POLSAT SPORT 3
17.25 Hokej: Liga Mistrzów, SaiPa Lap-
peenranta - HC Pilzno 1929 (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
18.55 Koszykówka: EuroCup, Śląsk - Na-
poli, 20.45 Euroliga: Paris Basketball - 
Virtus Olidata Bolonia (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
6.00, 12.00 Tenis: ATP w Szanghaju, 
20.00 Piłka ręczna: Liga Mistrzów, stu-
dio i Orlen Wisła Płock - HC Vardar 1961 
(na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
20.35 Piłka ręczna: Liga Mistrzów, HBC 
Nantes - MT Melsungen (na żywo)

CANAL+ SPORT 2
7.00, 13.00 Tenis: WTA w Wuhan (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 5
15.55 Pn: Liga Młodzieżowa UEFA, Man-
chester City - PSG (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmiany w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również nie-
zależne.
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N
ie ma już z nami Tadeusza 
Szymkowa. Od ponad 
17 lat. Był to aktor tylko 

drugiego planu filmowego, ale 
na scenie wrocławskiego Teatru 

Polskiego nie miał sobie rów-
nych. Tam był kochany. Nie tylko 

przez widzów. Umiał bowiem roz-
mawiać z każdym i o wszystkim. 

A ilekroć wpadał do Jaworowego 
Dworu pod Warszawą, opowiadał 

nam barwnie nie tylko o życiu te-
atralnym. A swego czasu przywiózł 

ze sobą taką historyjkę prosto z życia. 
O panu Kazimierzu.

T
o on odpowiadał przez dziesięcio-
lecia za oświetlenie wrocławskiej 
sceny. Tuż przed emeryturą spotkał 

aktora na schodach i zwierzył się mu 
jak bratu.
– Wiesz, Tadek, wracam wczoraj 
z roboty do domu, w progu wita mnie 
żona i od razu: „Żarówka w łazience 
nam się znowu przepaliła”. Patrzy 
błagalnie i trochę z wyrzutem.
– A mnie, stary, nie chce się jej wy-
kręcać i zmieniać!

M
nie z kolei, od przejścia do ostat-
niej korporacji w życiu, czyli do 
ZUS-u, nie chce się pisać! Ani 

maili, ani esemesów, a tym bardziej 
do Internetu. Nie, nie ze zwykłego 
lenistwa, to po prostu nuda. Ile razy 
można o tym samym? O ekstraklasie, 
sędziach, działaczach, Świątek i Hur-
kaczu. No ile? Owszem, porwie mnie 
czasami mecz finałowy siatkarzy, 
kusi nieco Meronk, ale tego akurat 
nie znam. Urbana znam od dawna, 
ale też mam kłopot z odgrzewaniem 
tematów-kotletów. Poparłem go 
przed majestatem prezesa i teraz 
niech radzi sobie sam z chamstwem 
i discopolową muzyką!

B
abie lato odeszło, jesień to 
moja pora roku. Powoli kończę 
wakacje, więc szukam nowych 

impulsów na tej niezasłużonej eme-
ryturze. Czasu coraz mniej, więc ma-
rzą mi się spotkania z ludźmi świa-
tłymi, którzy mają do powiedzenia 
znacznie więcej niż komentatorzy 
piłkarscy. A ci ciągle o „skanowaniu 
półprzestrzeni”.

W
yzwaniem, nie tylko dla misia 
o bardzo małym rozumku, 
był... Od dawna zabiegałem 

o bliskie spotkanie pierwszego stop-

nia z profesorem Janem Miodkiem. 
Nie było łatwo. A nawet trudno, 
prawie jak o termin konsultacji 
z okulistą w ramach NFZ. Bo język, 
choć ojczysty, może zawsze spokoj-
nie poczekać za zębami. Owszem, 
miewałem konsultacje i były pytania 
zadawane telefonicznie, więc pro-
fesor-idol utwierdzał mnie w prze-
konaniu, że ta lub inna forma jest 
poprawna, aż wreszcie 7 paździer-
nika zdjąłem na jego widok czapkę 
z napisem nad daszkiem „Not dead 
yet” przed pomnikiem Fredry na 
wrocławskim rynku.

L
iczyłem na kwadrans, góra dwa, 
widzenia, ale gdy dołączył do nas 
legendarny Władek, to nie wiadomo 

kiedy minęło nam pięć. To złoty czas, 
smakował tak samo jak wygrana pięcio-
setówka w Wielkim Szlemie!
To był ten mój Wielki Szlem! Szlem 
słów. Tych powszechnie uznanych za 
obelżywe i tych najpiękniejszych, bo 
z najbardziej zakurzonych słowników 
języka polskiego. A liczba anegdot 
przerosła oczekiwania nawet pana 
Władka.

P
odzielę się tu tylko jedną, bo inne 
mogą się jeszcze kiedyś przydać. 
Oto do profesora przyszła student-

ka tuż przed magisterium. Prosty egza-
min. Oto relacja językoznawcy, a więc 
z pierwszych ust.
– Nie chcę pani robić kłopotu, więc 
będzie łatwo. Kwestia z obszaru 
stałych związków frazeologicznych. 
Proszę dokończyć: silny jak...
Cisza i zakłopotanie.
– Silny jak...
Nadal drżą powieki odpytywanej.
– Silny jak... Podpowiem więc małym 
gestem.
Profesor pokazuje rogi. I olśnienie 
oraz radość w oczach przyszłej pani 
magister:
– Silny jak Pudzian!
Nie miał siły się śmiać. Zachował 
powagę. Zrewanżowałem się sceną 
z rynku w Kocku. Stał tam przed laty 
dostawczak miejscowych zakładów 
drobiarskich z hasłem reklamowym:
„Zaufało nam już milion kurczaków!”
– Świetne i, co ważne, zgodne z re-
gułami słownika! – skomentował 
rozbawiony do łez profesor.
A ja trochę niepostrzeżenie zbliżam 
się do jubileuszu setnego felietonu, 
bo ten jest 95.
Sto i... co?

Szlem słów
REMANENT

Jerzy Chromik 

Spotkanie z profesorem Janem Miodkiem we Wrocławiu. Było jak... 
w Wielkim Szlemie. Słów...

KOLARSTWO TOROWE

D
o Chin poleciała 13-oso-
bowa reprezentacja Polski – dziewięć kobiet i czterech mężczyzn. W tej dyscyplinie sportu Biało-Czer-woni w ostatnich latach nie odnosili spektakularnych suk-cesów. Wyjątkiem była Daria Pikulik, która na igrzyskach w Paryżu zdobyła srebrny me-dal w omnium, czyli w wie-loboju. W ubiegłym roku nie 

startowała na torze, skupiając się na wyścigach szosowych, a na początku bieżącego se-zonu zawiesiła na kołku także kolarzówkę. Od 18 marca nie jest już zawodniczką amery-kańskiej drużyny Human Po-wered Health.Czy to oznacza, że jej karie-ra dobiegła końca? – Trudno powiedzieć. Sama nie wiem, co będę robić w przyszłości. Po różnych perypetiach zdrowot-nych czuję się teraz dobrze pod 

względem fizycznym. Być może wystartuję w przyszłym roku w torowych mistrzostwach Eu-ropy. Czas pokaże. Nie chcę ni-czego deklarować. A teraz będę oglądać w telewizji starty mojej siostry Wiktorii w Szanghaju – powiedziała 29-letnia srebrna medalistka olimpijska.Z pięciu ostatnich mi-strzostw świata Biało-Czer-woni wracali bez zdobyczy medalowych. Przed rokiem w Santiago, stolicy Chile, 

czwarte miejsce zajęła dru-żyna sprinterek. W innych konkurencjach Polacy się nie liczyli.Po raz drugi z rzędu w im-prezie tej rangi zabraknie pol-skiej drużyny sprinterów. W męskich konkurencjach sprinterskich wystąpi tyl-ko Mateusz Rudyk, brązowy medalista MŚ w Pruszkowie w 2019 roku. Jak sam deklaru-je, w Szanghaju chce powalczyć o miejsce w najlepszej ósemce.

SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI 
NA MŚ W KOLARSTWIE TOROWYM

n mężczyźni
Mateusz Rudyk (konkurencje sprinterskie)
Filip Prokopyszyn, Alan Banaszek, 
Daniel Staniszewski (konkurencje 
średniodystansowe)
n kobiety
Nikola Sibiak, Nikola Seremak, Ur-
szula Łoś, Marlena Karwacka (sprint)
Wiktoria Pikulik, Olga Wankiewicz, 
Martyna Szczęsna, Tamara Szalińska, 
Eliza Rabażyńska (średni dystans)

W Chinach powalczą o Amerykę
W środę w Szanghaju rozpoczną się mistrzostwa świata, które są pierwszym etapem kwalifikacji do igrzysk olimpijskich w Los Angeles w 2028 roku.

n Holender Harrie Lavrey-
sen, najbardziej utytułowa-

ny kolarz torowy w histo-
rii, będzie miał w Szanghaju 

ułatwione zadanie, ponieważ 
ubył mu najgroźniejszy kon-

kurent, Brytyjczyk Matthew Ri-
chardson.

Brytyjska federacja nie podała 
przyczyny wycofania zawodnika, 
ale dziennik „The Times” poinfor-
mował, że sprinter został usunię-
ty z drużyny w związku z docho-
dzeniem dotyczącym „zarzutów 

o wpisy i zachowania o charakte-
rze dyskryminującym”.
Brytyjczyk, do igrzysk w Paryżu 
reprezentujący Australię, prze-
szedł do historii jako pierwszy 
zawodnik, który pokonał 200 m 
ze startu lotnego (eliminacje 
sprintu) w czasie poniżej dzie-
więciu sekund. 14 i 15 sierpnia 
2025 roku dwukrotnie złamał 
tę barierę na torze w tureckiej 
Konyi. Najpierw osiągnął 8,941, 
a następnego dnia 8,857, jadąc 
ze średnią prędkością 81,3 km/h. 

To wciąż aktualny rekord globu.
Rok temu na mistrzostwach 
świata Richardson przegrał 
jednak z Lavreysenem w fina-
le sprintu 0:2. W stolicy Chi-
le Holender triumfował rów-
nież w sprincie drużynowym, ke-
irinie oraz na 1 km ze startu za-
trzymanego, a w całej karie-
rze zdobył aż 20 złotych medali 
MŚ. Do 2024 roku rekord należał 
do Francuza Arnauda Tournan-
ta, który w latach 1997–2008 wy-
walczył 14 złotych krążków.

BEZ REKORDZISTY ŚWIATABEZ REKORDZISTY ŚWIATA

W Chinach zabraknie Darii Pikulik (na czele), ale być 
może wróci jeszcze na tor.
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